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K raków  2 2  października
Pogłoski o zamianowaniu ministra dla Ga- 

licyi i namiestnika krajowego, powtarzające 
się peryodycznie, stanowią ulubiony przedmiot 
dla prasy wiedeńskiej, skorej zawsze do pod­
noszenia kwestyj nominacyi, zmian urzędowych 
i gabinetowych, gdyż dla niej przed względa­
mi politycznemi zwykła iść kwestya posad. 
Pozostałość to z czasów wszechwładztwa nie­
mieckiej biurokracyi, i jak w sprawie p. Kla­
czki nie widziały dzienniki niemieckie nic, tyl­
ko złoty kołnierz hofrata, tak zazwyczaj za- 
zdrosnem spoglądają okiem, kiedy Polak ma 
zająć jakieś wyższe urzędowe stanowisko. Je­
dyna to hierarchiczność, jaka się utrzymała 
w Austryi, hierarchiczność biurokratyczna, przy­
wilej do niej do niedawna mieli tylko Niemcy 
albo niemieccy Czesi, miarą swobód jakiejś 
narodowości jest też dla nich ilość nominacyj, 
ilość wyższych posad udzielonych krajowcom.

Temu też przypisać należy owe częste po­
głoski o nominacyi ministra i namiestnika ga­
licyjskiego w dziennikach wiedeńskich. Ulu­
biony to także temat niektórych ultraopozycyj- 
nych dzienników krajowych. Dla tych znów 
organów, obsadzenie ważnych stanowisk przez 
Polaków, nie jest niczem dla kraju, owszem, 
jest to wygodny temat wyszydzenia ustępstw 
autonomicznych, jakie mają być krajowi wy­
znaczone. Wszystko na kilku nominacyach się 
skończy, powtarzają one ironicznie. Zresztą 
nominacya jest kwestyą osobistą, a czy Paweł 
czy Gaweł, przyczepić łatkę zawsze łatwo, 
Ten Stańczyk, ów biurokrata, ten szlachcic 
ów doktor, jeszcze nie zamianowany a już 
wyszydzony a często i błotem obrzucony. Naj- 
kardynalniejsza podstawa politycznego stano­
wiska i wpływu kraju, nie jest niczem według 
tych krytyków, którzy na wzór myszy kru­
szwickich do kości ogryść gotowi każdego 
śmiertelnika, któryby jak Popiel zawładnął 
galicyjską Lechią.

Lecz żart na stronę. Czy istotnie jest jakaś 
podstawa w tych ponawiających się pogło­
skach ? Ministeryalny organ, za jaki nas przed­
stawiają nie je s t  w stanie dać kategorycznego 
wyjaśnienia. Zdaje nam się jeno, że ważna ta 
sprawa zawisła przeważnie od obrotu kwestyi 
galicyjskiej w przyszłej Radzie państwa i kto 
wie, czy spóźnienie tych nominacyj nie jest 
skutkiem potrzeby stanowczego określenia sto­
sunków autonomicznych naszego kraju przez 
uchwały Rady państwa.

Tak namiestnik, jak i minister, jeśli jego 
nominacya nie ma mieć li tylko charakteru 
urzędniczego ale polityczny, winien znać pod 
stawę i właściwy zakres swojej władzy i swo­
jego stanowiska. Znajomość programu rządu 
i wniosków mających być przedłożonemi mi- 
nisterswu nie wystarcza, skoro rząd stoi wobec 
wątpliwego problematu, czy będzie miał wię­
kszość w przyszłym składzie izby,- wyborami 
czeskiemi na swoją niekorzyść zmienionym. 
Co niewątpliwa większość niemiecka zrobi z 
wnioskami rządowemi w kwestyi galicyjskiej? 
czy świeżo mianowany minister dla spraw ga­
licyjskich i namiestnik ma się wraz z preze­
sem ministrów wystawić na kryzys gabineto­
wą? Jeśli niema być li tylko urzędnikiem sto­
sującym się do zmieniającego się rządu, soli­
darność ta byłaby nieuniknioną.

Inni zaś mówią, że trzeba nam namiestnika 
jak najprędzej, jako tarczy na każdą ewentual­
ność zasłaniającej kraj od przewagi Wiednia. 
Choćby ugoda nie przyszła do skutku, choćby 
ministeryum dzisiejsze upadło właśnie w sku­
tek kwestyi galicyjskiej, ta tarcza zasłaniała­
by nas po części. Czy to przypuszczenie nie 
jest zwodniczem, a mianowicie, czy nie pow­
stało w skutek precedensu wcale różnego ? 
Hr. Gołuchowski całą swoją urzędową prze­
szłością wyrobił sobie takie stanowisko, że 
mógł istotnie zasłaniać kraj w ostatnich la­
tach swego namiestnictwa, wszelako i on uległ 
sprzeczności charakteru urzędowego z chara­
kterem politycznym.

Świeży namiestnik z sejmu, delegacyi lub 
zgoła z kraju powołany, bez określonego 
wprzód stanowiska i wyznaczonego zakresu 
autonomii na wypadek ministerstwa centra­
listycznego byłby zaiste papierową tarczą, na 
którąby z góry i zdołu zwrócone były po­
ciski.

Inaczej ze stanowiskiem ministra dla Galicyi. 
Już samo utworzenie posady jest ustępstwem, 
jest precedensem obowiązującem na wypadek 
wszelkiej zmiany. Posady tak łatwo się nie 
zwija, jak łatwo można udzielić dymisyi. No- 
Biinacya a zarazem utworzenie ministerstwa 
dla spraw galicyjskich, jest jedną z tych kon- 
Cesyj> które zawisły od inieyatywy rządu, po­
przedzać ona przeto może a nawet winna zda­

niem naszem postanowienia Rady państwa 
w sprawie galicyjskiej.

Co do nas, przywięzujemy nadzwyczajnie 
wielką wagę do kwestyj tych dwóch naczel­
nych posad. Nie ustawami ale ludźmi doko- 
nywują się reformy, przeprowadzają się wiel­
kie polityczne i społeczne zmiany i ulgi. Par­
lamentarne walki wyrabiają tylko dzielnych 
szermierzy, ale urząd publiczny wytworzyć 
może mężów stanu. Największe ustępstwa nie 
będą miały skutku, nie wnikną do gruntu w 
stosunki kraju, dopokąd braknie im rękojmi 
ludzi z pośród społeczeństwa, z pośród kraju 
wziętych, ludzi z charakterem politycznym.

O ile tak bardzo dbamy o sam fakt powo­
łania mężów z kraju do Rady korony i do 
przewodniczenia w administracyi kraju, o tyle 
znów obojętną nam jest kwestya osób. Nie 
mieliśmy sposobności ani wyrabiania ani wy­
próbowania biegłych administratorów lub dy­
plomatów.

Dziesięć lat jednak życia konstytucyjnego 
dało sposobność obeznania się z tokiem spraw 
publicznych. Znaleść kandydatów łatwo, ale 
wskazać ich trudno. Kwestya osób jest zu­
pełnie powtarzamy obojętną, i zgodzilibyśmy 
się na radę jednego z naszych ludzi polity­
cznych, który w rozmowie z osobistością mo­
gącą w tej mierze mieć rozstrzygające zdanie 
wyraził się, iż co do wyboru najlepiej wrzu­
cić do kapelusza kartki z imionami ludzi da­
jących rękojmię charakteru, odpowiednich 
zdolności i wyciągnąć jednę, spuszczając się co 
do wyboru na los.

Stronnictwa polityczne w kraju naszem tak 
daleko się nie rozeszły, aby stanowiły prze­
szkodę w wyborze. Jeśli przyszły minister dla 
Galicyi i namiestnik napotka niewątpliwie na 
opozycyę naszych nieprzejednanych, nie braknie 
mu i gorącego poparcia, bez względu na oso­
bistość, byle ona była czystą. Daliśmy dowód 
rozumienia solidarności i karności narodowej 
popierając namiestnika rodaka, który nic mniej 
jak do naszego stronnictwa się nie przyzna­
wał, powodowani tylko wewnętrznym poczu­
ciem, że był jedynie możliwym i najodpowie­
dniejszym w owej chwili.

Zdaje nam się, że dla nas mianowicie Po­
laków miarą dojrzałości politycznej., miarą 
zdolności rządzenia się samych sobą, a zatem 
i oparcia się na własnych tylko siłach, mia­
rą powiedzielibyśmy co więcej zbliżenia się 
do idei niepodległości narodowej, jest jedynie 
zdolność utrzymania i poparcia rodaków bę­
dących u władzy. My, co zawsze od utraty 
niepodległości, obcych tylko słuchać musieli­
śmy, myśmy niestety wynieśli z naszej anar­
chicznej przeszłości, zachowaliśmy w teraźniej­
szości w inny sposób, ale równie anarchi­
cznej, wstręt do znoszenia władzy rodaków. 
Jakiż pouczający a straszliwy tego przykład 
w bardzo świeżej przeszłości Królestwa Pol 
skiego. Galicya, której przypadło dziś za ca 
łą  Polskę składać dowody, o ile z nauk hi 
storycznych umiemy korzystać, będzie miała 
niebawem sposobność dowieść, że umie popierać 
rodaków będących u steru władzy.

I6RBSP0IBBICYA KASO.
Wiedeń 21 października.

Pisałem wam wczoraj o usiłowaniach minister 
stwa celem przeprowadzenia swoich kandydatów 
w grupie większych posiadłości i powiernictw. W 
tym względzie następujący się przedstawia stosu­
nek liczebny. Wszystkic-h głosów w grupie wię 
kszych posiadłości jest 400. Przy ostatnich wybo 
rach do sejmu czeskiego szlachta historyczna roz­
porządzała 217 głosami. Wiernokonstytucyjna szlach­
ta miała tylko 167 głosów, a 16 z szlachty ściśle 
rządowej nie głosowało, ponieważ ministeryum bier- 
nem swem zachowaniem zapewniło Czechom zwy- 
cięztwo przy wyborach. Między szlachtą czeską, 
czy to tak zwaną historyczną, czy też wiernokon- 
stytucyjną, wielu jest takich mężów, co głosują z 
k a ż d e m  ministerstwem, upatrując w niem rząd 
J.C.K.Mości.u Ztąd wynika, ze ministeryum wdanym 
razie może liczyć na 100 głosów z większej posiadło­
ści. Te 100 głosów nie wystarczają do zwycięztwa, bo 
absolutna większość wynosi 201, ale wystarczają 
zupełnie do przechylenia szali na jednę lub drugą 
stronę. Rząd liczy na 60 szlachty wiernokonsty- 
tucyjnej i 40 historycznej. Potrąciwszy od liczby 
217 szlachty historycznej 40, a dodawszy je 
do resztującej liczby 183 wiernokonstytucyjnej, 
widzimy, że pierwsi tylko 187, ostatni zaś 213 
głosów mieć muszą. Potrzeba tylko biernego za­
chowania się rządu lub jakiejś skazówki, a szla­
chta historyczna zwycięży przy wyborach. Jeżeli 
rząd własną postawi listę kandydatów, wszystkie 
stronnictwa przepadną przy wyborach. Rządowa 
przepadnie, bo 100 głosów^ stanowi dopiero czwar­
tą część potrzebnych głosów; wiernokonstytucyjni 
przepadną, bo niechby tylko 123, historyczni prze­
padną, bo niechby tylko 177 głosów — a absolu­
tna większość wynosi 201. W takim razie przy- 
szłoby do wyborów ściślejszych, przy których na­

turalnie szlachta historyczna zwyciężyć m usi, bo 
ma zawsze najwięcej głosów, zwycięztwo wierno- 
konstytucyjnym zaś tylko ministeryum zapewnić 
może przechylając 100 głosów swoich na ich stro­
nę. Postawienie własnej listy lub bierność ze stro­
ny rządu, zapewnia szlachcie czeskiej zwycięztwo, 
dla tego Niemcy takie postępowanie rządu nazy­
wają „podstępnem*, „antikonstytucyjnem." Jak
dziś zapewniają, ministeryum gotowe wejść z par- 
tyą Auersperga w taki u k ład , że przeprowadzi jej 
7 kandydatów, byleby ona zdecydowała się głoso­
wać za 8 kandydatami rządowymi. Jeżeli Niemcy 
na to nie przystaną, zwycięży szlachta historyczna 

skutek bierności ministerstwa.w

18 października.

(IP.) Przed dwoma tygodniami niespełna ustały 
wciąż powtarzające się pogłoski o ustąpieniu hr, 
Beusta z ministeryum spraw zagranicznych. Znikły 
też wówczas nagle wieści o kandydaturze hr. Sze- 
chena na to miejsce, i około tej kandydatury za­
częły się grupować wszystkie żywioły nieprzychyl­
ne kanclerzowi w obu połowach monarchii. Też 
same dzienniki, które robiły najwięcej hałasu z 
kandydaturą magnata węgierskiego, pospieszyły z 
oświadczeniami, iż takowa w istocie rzeczy nigdy 
nie istniała, a była ona tylko jednem z życzeń pre­
zesa gabinetu austryackiego.

Kandydatura może nie istniała, i prawdopodobnie 
pozostała nieznaną, u ogniska władzy, lecz w ta­
kim razie dzienniki przypisujące ten pomysł hr. Po­
tockiemu, same ją  wymyśliły i podniosły, zapewne 
na próbę lub posłuchawszy życzeń prezesa innego, 
nie austryackiego gabinetu; a gdy hr. Beust jeszcze 
raz odszukał się w sytuacyi i umocnił w zaufaniu 
Monarchy, zrobiły odwrót coprędzej, maskując 
go, jak umiały najzręczniej. Z ośmiodniowej kan­
dydatury pozostała w każdym razie ta pewność, 
że jednym z pretendentów do domyślnej sukcesyi 
po kanclerzu będzie hr. Szechen, dalej, że oprócz 
osobistej przyjaźni łączy go z prezesem gabinetu 
węgierskiego pewne zbliżenie w zapatrywaniach P°' 
litycznych, mimo że pozornie należą do innych obo­
zów; że nareszcie hr: Andrassy nie uważa już za 
jednę z głównych re£uł swojego postępowania pod­
trzymywanie bądź co bądź hr. Beusta.

Co zaś do kanclerza, utrzymywano wówczas, iż 
przedstawił on Monarsze memoryał o obecnej sy- 
suacyi, mający zarazem stanowić usprawiedliwienie 
polityki ostatnich miesięcy, uważanej powszechnie 
za politykę niezdecydowania, i że memoryał ten 
właśnie umocnił nanowo kanclerza na posadzie. 
Cokolwiekbądź wzmocniło pozycyę kanclerza, faktem 
jest, że pogłoski o jego dymisyi ustały, i że nowy 
program polityki zewnętrznej został w jego imie­
niu zapowiedziany światu.

Jakkolwiek zajmująca mogła być znajomość no­
wych planów kanclerza, zważywszy jednak, że tak 
zwanym „programatom politycznym* mężów stanu 
stojących u władzy, zwykle brakuje ezaśu do zu­
pełnego wprowadzenia w życie, i nigdy prawie ich 
rezultata nie odpowiadają założeniu, ciekawemi są 
istotnie ogólne tylko dążności takowych. Współ­
cześnie z memoryałem czy nową edycyą programu 
beustowskiego, ukazały się produkeye publicysty­
czne piór półurzędowych, których założenie analo­
giczne do założenia memoryału, poświadamia w pe­
wnym stopniu o dążnościach teraźniejszej polityki 
gabinetu. Mam tu na myśli szczególniej artykuły 
Kolnische Ztg i Fester Lloyda.

W artykułach tych, polityka uważana za polity­
kę niezdecydowania, przedstawioną jest jako postę­
powanie głębokiej przezorności. Gdzie zaś mimo 
przezorności rezultata nie dadzą się dobrze pogo­
dzić z korzyściami monarchii, tam konieczność i 
obowiązek moralny mają usprawiedliwić do reszty 
postępowanie gabinetu. Zasadami zaś zbawiennemi 
tej polityki przezornej i sumiennej są: utrzymanie 
pokoju, uszanowanie traktatów i wczesne usuwa­
nie przyczyn do zawikłań międzynarodowych. Z po­
wodu tych zasad tak ostentacyjnie wyznawanych 
ma z pewnością gabinet berliński odwołać się do 
Wiednia w sprawie ukonstytuowania nowego Zwią­
zku niemieckiego, gdyż tak dyktuje duch artykułu 
4go pokoju prażskiego. Przezorność zaś nakazuje, 
aby gabinet wiedeński dziś już wziął na siebie 
poniekąd inieyatywę zmiany traktatu paryzkiego 
z r. 1856, drażniącego potężną Moskwę; chcąc zaś 
w zupełności uniknąć zawikłań, a przytem nie do­
puścić, aby wpływy moskiewskie całkowicie osią­
gnęły górę na Wschodzie, wypada zarazem wziąść 
inieyatywę i w domaganiu się od Porty ustępstw 
dla ludności chrześciańskich. Jest to więc ni mniej 
ni więcej jak ogłoszenie licytacyi na usługi, jakie 
potężnym swym sąsiadom oddać może monarchia— 
z „lekkiem sercem* po spełnieniu obowiązków cią­
żących na niej podczas wojny obecnej.

Nie do mnie należy oceniać plany polityczne, 
wyglądające z półurzędowych programów kancela- 
ryi wiedeńskiej. Jeśli przywiodłem je na tern miej ■ 
scu, to dlatego tylko, aby stwierdzić, że nawet po 
upadku urojonej kandydatury hr. bzechena nie pa­
nuje zupełna jedność w zapatrywaniach się sfer 
decydujących na dalszą politykę monarchii. Pro­
gram wschodniej polityki monarchii jest przede- 
wszystkiem w Peszcie może mniej przezornie, lecz 
oraz lżej traktowany, a wiara w ubieganie się na 
wyścigi Prus i Moskwy o dobre usługi monarchii jest 
tu znacznie słabszą. Jeżeli sytuacya ogólna zmie­
niona powodzeniami sił pruskich, nie potrafiła do­
tąd naruszyć harmonii między przyjaciółmi z nad 
Sprei i z nad Newy, trudno zaiste uwierzyć, aby 
ją potrafiły zniszczyć usługi dotąd niepożądane 
monarchii austro-węgierskiej, których doniosłość
jes t tylko wyraźną, podniecając interesa monarchii.

Za objaw tej różnicy zapatrywań się na sytua- 
cyę potrzeba także uważać publikacyę, którą dziś 
rozpoczęła Fester Correspondenz pod tytułem „Za­
chowanie się neutralnych .“ Artykuły są nadesłane 
z W iednia, tem nie m niej, jak sądzić można z 
pierwszego, odpowiadają tutejszemu ocenianiu naj­
bliższych wypadków i tutejszym zapatrywaniom na 
sytuacyę. Autor przyznaje, że zostają one wywo­

łane glossami ogłoszonemi w Pester Lloyd. Infor- 
macyę takowych z „pierwszego źródła* potwierdza, 
dodając zarazem, że właśnie taka doskonałość na­
kazywała pewną powściągliwość w wypowiadaniu 
opinii. Tymczasem autor mówi, że trzykrotnie ga­
binet petersburski oddał usługę Prusom podczas 
wojny, nie dopuszczając akcyi pośredniczącej państw 
neutralnych pod najrozmaitszemi pozorami. Nie do­
puścił jej wówczas nawet, gdy okólnik Favra po 
jego konferencyach z hr. Bismarkiem zdawał się 
do misyi tej wyzywać Europę.

Ta przyjaźń stała między Moskwą a Prusami, 
którćj niczem dotąd nie poddała w wątpliwość dy- 
plomacya bismarkowska, zmieniła w Węgrzech mo­
cno zapatrywania na przyjaźń z Prusami. Je ­
żeli prasa niemiecka słusznie podejrzywała od po­
czątku szczerość życzliwych dla Prus oświadczeń 
lewicy, dziś zniknęły już same oświadczenia nawet. 
Sympatye stały tu zawsze po stronie Francyi. Le­
wica nie kryła jednak, że jedność Niemiec, choćby 
pod Prusami, uważa za pożyteczną dla interesów 
węgierskich i klęski początkowe Francyi przyjmo­
wała jako wydarzenia bolesne, lecz których rezul­
taty miały być zawsze pomyślne dla Węgier. Dziś 
postać rzeczy się zmieniła. Ellen'or niepomny a r­
tykułów p. Tisza o jedności Niemiec i własnych 
wywodów o neutralności, zbiera składki na F ran­
cuzów dotkniętych klęskami. W najświeższym zaś 
artykule dowodzi, że tylko republikańska jedność 
Niemiec może być pożyteczną dla świata. Hon zaś, 
który najdłużćj doradzał Francyi poddanie się lo­
sowi, dziś wylicza wszystkie korzyści, jakieby świat 
osiągnął, gdyby republika francuska wzięła górę 
nad Prusakam i, i o dziwo! dziś dopiero wyraża 
nadzieję, że Francya może jeszcze zetrzeć głowę 
potędze pruskićj.

Wczoraj został ztąd odwieziony do więzienia w 
Wacowie (Waitzen), za przestępstwo drukowe p. 
Svetozor Miletics, który jak sam oświadczył, ustąpił 
tylko sile. Opiera się on na nietykalności poselskiej 
która wzbrania aresztować posła w skutek wyroku 
aż do oddzielnego upoważnienia Izby. Żadne pra­
wo w tym przedmiocie nie istnieje, są tylko tra- 
dycye i zwyczaje. Najświeższy wypadek z Boszer- 
menym da się poniekąd użyć na korzyść wykła­
du Mileticsa. Bószermenyi osądzony za przestęp­
stwo prasowe w r. 1868, wzbraniał się odsiedzieć 
karę, zasłaniając się świadectwami lekarskiemi, był 
on istotnie schorowany. Sąd zażądał od Izby przez 
ministra sprawiedliwości pozwolenia użycią siły. 
Rozmaite teorye o nietykalności posłów zostały 
przy tem zdarzeniu podniesione. Interpelacya, że 
do wymierzania kary nad deputowanym, osądzo­
nym z przyzwolenia Izby, potrzeba oddzielnego jćj 
upoważnienia, nie została formalnie przyjętą, ani 
nawet popartą wyraźnie. Tem mnićj pozostał fakt 
żądania wystosowanego przez sąd, i głosowania 
Izby, która przyzwoliła na aresztowanie siłą swe­
go członka, już osądzonego w skutek poprzedniego 
upoważnienia Izby.

Nowy wypadek z posłem Mileticsem, w którym 
sąd postawił na swojem podczas wakacyj Izby, 
przyjdzie niezawodnie na stół Izby zaraz po jćj 
zebraniu i będzie przedmiotem rozpraw nader in­
teresujących a ważnych dla teoryi parlamentaryz­
mu w ogólności.

Dla Mileticsa rezultat pozostanie niezmieniony. 
Skazany na rok jeden, zejdzie z widowni parla­
mentu węgierskiego na całą sesyą obecną. Jeden 
peryod działalności wielkiego agitatora serbskiego 
stanowczo zakończony tą katastrofą.

Berlin 20 października.

Od osoby przybyłćj tu wczoraj rano wprost z 
Wersalu, otrzymałem niejakie wskazówki, objaśnia­
jące stan rzeczy pod Paryżem. Podług nich, przy­
gotowawcze roboty, mianowicie transport dział i 
amunicyi, są na ukończeniu, lecz samo bombardo­
wanie rozpocznie się dopiero w chwili uznanćj za 
stosowną, gdy zamknięcie wywoła przygnębienie u- 
mysłów i reakcyę osłabiającą siłę oporu. Armia oblę- 
żnicza znajduje wszędzie dostateczne schronienie i 
nie cierpi braku żywności, mianowicie odkąd urzą­
dzono regularny dowóz potrzebnych zapasów tak 
z Niemiec jak z okolic okupowanych. Pojawiły się 
febry pochodzące z przeziębienia, czemu położy 
tamę cieplejsze odzienie. Tyfus i bieguuka panują 
tylko sporadycznie, w postaci łagodnej, a wypadki 
chorób nie przechodzą zwykłej w podobnych ra­
zach cyfry. Począwszy od króla i kanclerza do o- 
staniego żołnierza, wszyscy pragną pokoju i po­
wrotu do ojczyzny. Próbowano osiągnąć pokój za 
pośrednictwem mocarstw neutralnych, lecz wszelkie 
przedstawienia rozbiły się o nieradność rządu obro­
ny narodowćj, w łonie którego przeważa żywiół 
oddający się złudzeniom, opierający swoje nadzieje 
na ruchu patryotycznym departamentów i odsieczy 
z zewnątrz. Takim sposobem spełzła także na ni­
czem misya pojednawcza jen. Burnside, który w 
charakterze półnrzędowego pośrednika woził pro- 
pozycye hr. Bismarka do Paryża. Co do tych pro- 
pozycyj, zdaje się pewnem, że pretensye ustępstw 
terytoryalnych zostały znacznie zmodyfikowane i o 
mało przechodziły linię Wogezów, wciągając za to 
Luksemburg w kombinacyę. Dalej z bitwy pod Or­
leanem przekonano się w głównćj kwaterze nie­
mieckiej, że próżnemi są wszystkie obawy zajęcia 
tyłów, albowiem Francyi brakuje zdolnych jenera­
łów i dobrych oficerów, oraz kadr mogących słu­
żyć za podstawę organizacyi. W porównaniu z tak 
zwaną armią regularną, niezachowującą najmniej- 
szćj karności, miasta i miasteczka trzymają się 
bohatersko. Załoga paryska do ostatnich czasów 
nie zrobiła żadnego większego wysilenia w celu 
przerwania łańcucha wojsk opasujących miasto.

Blokada Metz kosztuje dużo więcej ofiar, niż 
obsaczenie Paryża. Tam stan zdrowia żołnierzy 
ma pozostawiać wiele do życzenia, wycieczki przy­
sparzają strat w zabitych i rannych. Bądź co bądź, 
instynkt sam wskazuje marszałka Bazaina jako o- 
statnia ucieczkę i dźwignię pokoju. Jak daleko w 
tym względzie sięgała misya jen. Boy era, nie wia­
domo ; lecz nie ulega wątpliwości, że szło o coś

więcej niż prostą kapitulacyę. Jen. Bazaine z swą 
armią”, p. Rouher z senatem, reprezentują siłę i 
prawo, z któremi negocyacye pokojowe jedynie mo- 
żliwemi będą. Takie ma panować zapatrywanie 
w głównej kwaterze. Prosta rzecz, że najpierw 
trzeba przygotować grunt i uprzątnąć główne za­
wady wziąciem Paryża, czemu już dziś nikt termi­
nów naprzód nie stawia.

Usposobienie Berlina nader mdłe. Przygotowania 
do uroczystego obchodu w dzień wjazdu króla Wil­
helma do stolicy Francyi dawno ukończone; nim 
one służyć będą, dużo wody może jeszcze w Sprei 
upłynąć. Tymczasem lampiony, bandery i inne 
przybory zdają się być dotkliwą ironią z zawie­
dzionych nadziei. Drobne mieszczaństwo ochłódło 
w zapale wojowniczym, i nic dziwnego, wojna bo­
wiem srodze dotknęła klasy pracujące i zarobkują­
ce, z wyjątkiem nielicznych spekulantów, co za­
wsze i wszędzie umieją robić dobre interesa. Wyż­
sze warstwy, inteligeneya mniema, że Niemcy zdo­
były dość sławy i laurów drogo okupionych; ladzie 
myślący chętnie oddaliby tryumfy za możność roz­
poczęcia pracy około zagojenia ran i powetowania 
strat odniesionych, oraz możność przeprowadzenia 
swobodnie i zwolna wewnętrznej kwestyi niemie­
ckiej. Wśród huku dział zjednoczenie odbywa się 
w sposób zanadto sumaryczny, doraźny, z usunię­
ciem na drugi plan opinii oświeconej i w każdym 
razie ze szkodą prawdziwej wolności.

H am b u rg: 19 października.

Wedle wiadomości z Helgoland, cała eskadra 
francuzka co wieczór oddala się od wyspy na za­
chód, a wraca nazajutrz koło lOej zrana. Do tego 
czasu Francuzi nie zaczepili żadnego punktu brze­
gów północnych Niemiec, ale za to żywo zajmują 
się zaborem statków handlowych. Zaraz po przy­
byciu wzięli na zachód Helgolandu szoner półno- 
cno-niemiecki, chcący dostać się do Elby, a przed 
samem ujściem Elby bryg, niemogący wpłynąć do 
rzeki z powodu południowego wiatru. Okręta te 
wzięte na linę, holowano wieczorem ku zachodowi 
z całą eskadrą. W nocy silny wiatr południowo- 
wschodni zastąpił flocie, która popłynęła dalej na 
ocean, nazajutrz po południu uciszył się wiatr, i 
flota zjawiła się 6 mil na zachód-północ od Hel­
golandu z brygiem, szoneru zaś widać już nieby­
ło. Parowiec niemiecki „Kuxhaven* wyszedł był 
na rekonesans ku Helgolandowi, nie zważając, 
że przed Elbą bujała korweta francuzka, która 
mogła mu odciąć powrót do portu. Zapewne nie- 
spostrzeżony okręt niemiecki wrócił bez szwanau, 
zbliżywszy się do floty na trzy mile. Angielski 
parowiec idący z Tónning, dwoma ostremt wystrza­
łami zmuszono pokazać flagę. Po południu przed 
trzema dniami pokazało się parę okrętów wojen­
nych. Dostrzeżone przez flotę pancerną jeden o- 
kręt puścił się na ich spotkanie, ale zbliżenia 
francuzkiego okrętu nieczekając, drapnęły nazad 
z taką szybkością, że wnet na horyzoncie znikły. 
Jakie to były okręty, niewiadomo. Wszystko to 
jednak silaie tu niepokoi. Z Bremy donoszą z one- 
gdajszego dnia, że przybyły szkiper widział okrę­
ty francuskie w stanie „obnażonym*, klarujące się 
do bójki, jakby chciały zbliżyć się do lądu. Przed 
bójką zdejmują bowiem maszty i żagle, uprzątają 
pokład, co tu nazywają „klarowaniem do boju.“ 
W obawie zaczepki za rozkazem jenerał-guberna- 
tora okręgów nadmorskich zarządzono przeprowa­
dzenie jeńców francuzkich do koszar Nowego Mia­
sta z Bremerhaveo, chorych przewieziono z koszar 
do nowo urządzonych lazaretów, pomimo protesta- 
cyi sztabslekarza; zarazem przybył z Hanoweru 
75 pułk rezerwowy, landwera z Neissy ze Szląska. 
Przed hamburskim brzegiem u ujścia Elby wczoraj 
nic nie spostrzeżono, ale zatarasowanie Elby przy 
G ratlrort dopełniono, zostawiając tylko wązki bar­
dzo przejazd. Wczoraj ogromny tu był rej wach 
ex re obchodu zaniechanego od siedmiu lat bitwy 
pod Lipskiem i urodzin następcy Króla pruskiego, 
obiady, nabożeństwa oficjalne itd ; jednakże miasto 
sąsiednie Altona, teraz pruskie, odbijało mocno od 
zewnętrznego spokoju Hamburga.

Krzywią się stronnicy Prusaków, że pomimo naj­
większych namów, król Bawarski nie pojechał do 
Wersalu, dokąd podobno udaje się król Wirtem- 
berski. Niechęć Bawaryi poddania się żądaniu 
Prus, aby bezwarunkowo poddała się pod hegemo­
nią pruską, niemal tak żywo frasuje polityków, jak 
powtórne odrzucenie warunków pokoju przez F ran­
cję, które za pośrednictwem jenerała Burnside po­
stawił jej Bismark. Niepojmują tu szlachetnego 
popędu Francyi, odrzucającej — niesławę. Niemo- 
gąc przewidzieć, skąd przyjdzie pomoc do uwol­
nienia od trawiących wysileń wojny, czepiają się 
nadziei, że Rosya przed innemi mocarstwami za­
wsze myśli o kongresie. Uboczną drogą próbowa­
no u Bismarka, który miał odpowiedzieć, że żad­
nego policyjnego nadzoru ugód pokojowych niedo- 
puścić. W Anglii zaczynają pojmować, pomimo 
nieprzyznawania tego przez ministrów, że z Fran- 
cyą spadnie i Anglia do niższego stopnia znacze­
nia politycznego a pozostaną tylko Stany Ameryki 
zjednoczonej, Rosya i Niemcy. Ci znów szydzą, z 
wyjątkiem liberałów, z twierdzeń prasy angielskiej 
wraz z Timesem, że zwycięztwo Niemiec to dla 
Europy tryumf absolutyzmu i brutalnej siły oręża, 
że to zniszczenie swobód, narodów itd. Zdaje się, 
że przedewszystkiem poczuje, to i BawarjTa.

W i e d e ń  21 października. Do dzienników wie­
deńskich donoszą z Pragi prawie równobrzmiąco, 
że komitet wyborczy wiernokonstytucyjnych wła- 
ścicielieli większych posiadłości z ks. Karolem Au- 
erspergiem na czele, nie chce zawrzeć kompromi­
su z rządem, w którego imieniu działa ks. Mensdorff. 
Jak wiadomo rozchodzi się o to, aby się zgo­
dzić na wspólną listę kandydatów, na której umie- 
szczonoby osobistości w zapatrywaniach swoich bli­
żej rządu stojące. Jeżeli rzeczywiście się potwier­
dzi, że komitet wiernokonstytucyjny wszelkie po­
rozumienie odsuwa, to rząd niechcąc przyjąć listy
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kandydatów  teg o  kom itetu , będzie zm uszony wy­
s tą p ić  z osobną lis tą , p rzez co nas tąp i tylko ro z ­
s trze le n ie  głosów i feudalizm  dostanie broń w rękę, 
czego sobie rząd  an i w iernokonstytueyjni nie życzą.
Aby un iknąć tak ie j ew entualności, k tóraby  rzeczy­
w istą  by ła k lę sk ą , m a kom itet w iernokonstytu- 
cyjny ta k  ważne pow ody, że pomimo wiadom ości 
przeciw nych, m ożna mieć jeszcze nadzieję, iż kom ­
prom is przy jdzie  do skutku.

U spraw iedliw iając rząd, że postaw ił osobną listę 
kandydatów  pisze W arr. Cor:. R ząd staw iając li 
s tę  kandydatów  z w iększych posiadłości nic w ię­
cej n ie  robi, ja k  tylko ośw iadcza w yraźnie, iż o— D 
tw artym  przeciw nikom  nie u s tą p i z pola bez wal- 'ry a ln y c h , nie w duchu zdobywczym lecz jedynie 
ki, tym  zaś k tórzy  go chcą w spierać, p ragn ie  po - j ty lko w celu zapew nienia Niem com  sta łego  pokoju 
dać  środki do p rzeprow adzen ia w łasnych  ich za- ochronien ia ich od napaści , jak ich  już oddawna

Francja.
O kólnik zastępcy  m in istra  hr. de Cbaudordy do 

ajentów  dyplom atycznych francusk ich , brzm i jak
n a s tę p u je : .

Tours, 10 października.
JW . P an ie ! P. B ism ark wystosował 13 i 16go 

w rześnia do ajentów  dyplom atycznych Zw iązku p ó ł­
nocnego dwa okólniki, w celu uspraw iedliw ienia w 
oczach E uropy  w ym agań P rus. A rgum ents kanc le­
rza , k tó re  pow tórzy ł następnie w F e rrie re s  w ro z­
mowie swej z p. Ju liuszem  F a v r e , s treszczają  się 
głów nie w te rn , iż P ru sy  żądają  aneksyj te ry to -

miarów. Gdyby rząd  w obec szczególnych sto sun ­
ków, ja k ie  się  te raz  w C zechach rozw inęły, nie po­
staw ił w łasnej lis ty  kandydatów , to  stronnicy  r z ą ­
du m ieliby  wybór tylko m iędzy jego p rzeciw nika­
mi, albo też  przez ro zstrze len ie  głosów zam ien ili­
by w łasną przew idyw aną w iększość w znaczną 
m niejszość. M usieliby zaciętym  przeciw nikom  kon- 
sty tucyi pow ierzyć m andat, któryby; ci p rzy ję li je ­
dynie d la  tego, ab y  go nie wykonać, albo też g ło ­
sow aliby za tym i, k tó rzyby  dokonali pow ro tu  do 
ow ego d la rozw oju niepom yślnego s ta n u , jak i 
is tn ia ł w osta tn ich  chwilach m in isterstw a H asnera. 
A by uniknąć tak iego  dilem atu , w iększa część w y­
borców zrzek łaby  się  może udzia łu  w wyborach."

—  M inister spraw  w ew nętrznych w dodatku  do o- 
kó ln ika swego z 28go w rześnia, o postępow aniu z 
jeńcam i francusk im i zbiegłym i z P rus, Saksonii 
lub B aw aryi n a  tery toryum  austryack ie , zaw iada­
m ia nam iestn ictw a, że jeśli pojedynczo pojaw iające 
się  zbiegi pozbaw ieni są  środków  u trzym ania , prze- 
dew szystk iem  poselstwo f r a n c u s k i e  obow iązane 
je s t m ieć nad nim i opiekę i d la  tego wolno im 
je s t  w p ro s t do tegoż się udawać. Z resz tą  nie u lega 
żadnym  trudnościom , aby zbiegom  tym  przez u - 
dzielen ie potrzebnego u ła tw ien ia  um ożebnić podróż 
do ich narodow ej w ładzy tu ta j reprezentow anej, 
ja k  w ogóle w skazania im  poselstw a francuskiego, 
gdyby się  sam i zg łosili o w sparcie i o dalsze swe 
w ysłanie. Gdyby jednakow oż nadspodziew anie je ń ­
cy francuscy z pogranicznych państw  n iem ieckich  
w wielkićj liczbie n a  te ry to ryum  au stry ack ie  zb ie­
gali, lub  gdyby p rzek racza li gran icę nie pojedyn­
czo, a le  oddziałam i, natenczas porozum iaw szy się 
z w ładzą wojskową, należy odpow iednią za rząd z ić  
pieczę i o tem , co zarządzono, natychm iast donieść, 
aby ich tym czasow o m ożna odpowiednio pom ieścić 
z zachow aniem  spokojności publicznej i un ikając 
rów nocześnie w szelkiego pozoru  p o p ie ran ia  zbiego 
stw a z motywów politycznych, z neu tra lnością mo 
n arch ii austryacko-w ęgiersk ie j n iedającego się po ­
godzić.

—  N. P an  udzie la ł wczoraj posłuchauia wielu 
osobom, m iędzy innem i przyjm ow ał tak że  prezesa 
sądu najwyższego p. Schm erlinga, fm. barona M a- 
ro icica i  fmp. W agnera.

—  N arodn i lis ty  zosta ły  w P radze  z polecenia 
p ro k u ra to ry i jeszcze w d ru k arn i z a b r a n e ; podobny 
los spo tka ł w ychodzący w G radcu  dzieunik  F rei- 
heit.

K o n  y u
M oże zauw ażyli już  nasi czytelnicy, że streszcza 

ją c  g ło sy  p rasy  rosyjskiej m ów iące o zgodzie z Po 
lakam i, nie w spom nieliśm y nigdy Moskow. Wiedom. 
przyczyna tego p rosta , gdyż ów najbardzie j wpły 
wowy organ ani razu  nie w yjaw ił swego zdania w 
spraw ie ty le om awianej przez G ołos i B irż . W ied. 
K atkow  n ie lubi się co fać , i znając tendencye 
swoich kolegów, zostaw ił im  wolne pole popisu 
z niby liberalnem i zasadam i, aby tem  silniej ude­
rzyć n a  Polaków . O tóż ów półbożek  m oskiewski 
ów zaw ołany panslaw ista  przem ów ił te ra z  jasno  i 
źw ięźle w duchu tak im , że nie zostaw ia żadnych 
w ątpliw ości o obecnem  stanow isku party i słow iań- 
sko-m oskiew skiej. K atkow  u trzym uje , że nie może 
pojąć, d la  czego w okręgu  K ijow skim  (trzy  guber­
nie W ołyńska, P odolska i K ijow ska) nie zabronio­
no jeszcze P olakom ,dzierżaw  i prow adzenia zarządu  
m ajątków , skoro  to w ypada z ducha ukazów zab ra­
n ia jących  Polakom  nabyw ania w ła sn o śc i, jeżeli 
n aw et słow a ukazu  są  w prost przeciw ne podobne­
m u tłom aczen iu . Polecam y ten  a r ty k u ł specyalnej 
uw adze E o litik , ponieważ p rag n ę ła , aby Moskale 
w yrazili swe stanow isko  w obec Polaków; Katkow 
czyni to, a  czyni w sposób n iepotrzebujący żadnych 
o b jaśn ień : tęp ić  Polaków , póki jeden  Polak na 
św iecie, tęp ić  po b a rb a rz y ń sk u ; oto jedyne słowa 
praw dy ze strony M oskali, o to isto tny  pogląd ic 
na spraw ę słow iańską.

— Czesi n a  W ołyniu  złożyli p rzysięgę wierno 
ści dla rzą d u  c a rsk ie g o , nicby w tem  postąpieniu 
kolonistów  n ie było dziwnego, gdyby nie szczegól­
ne okoliczności jak ie  tow arzyszyły  obrzędowi. Cze­
si są  narodem  k a to lick im , a le  raz przeszedłszy 
g ran icę za  słupam i m oskiew skiem i, s ta ją  się obo­
ję tn i ,  n a  swój język  i w iarę. N iedaw no 14 Cze 
chów przeszło  na praw osław ie w P e te rsb u rg u , przy 
czem utrzym yw ali, że w raca ją  do w iary swych oj 
ców C yrylla i M etodiusza. Zapew ne z tego powodu 
Czesi koloniści n a  W ołyn iu  p ragnę li sk ład ać  p rzy­
sięgę w edług obrządku  prawosławnego. K siążę Dun 
dukow K orsakow  przybył tam  i przyw iózł ze sobą 
do D ubna a rch im andry tę  z Poczajow a; Czesi zaś 
zaprosili m asy popów okolicznych, s łuchali nabożeń­
stw a, p rzysięgali pod ług  obrządku  praw osław nego 
a  uniżoność sw ą posunęli ta k  d a le k o , że klękał; 
p rzed  p o rtre te m  ce sa rsk im , zap ew n e , jak o  głowi; 
te j relig ii, k tó rą  w edług n ich  w yznaw ali pierw si 
apostołow ie S łow ian. O piosnkach tak iego  Swobo­
dy, jak o też  mowie rządcy  dóbr ks. S anguszki Du- 
browy, n ie  m a co naw et m ów ić; to  są  karje rzyści 
m oże przyszli moskiewscy urzędnicy do tęp ien ia 
narodow ości polskiej, m ają  n a  to  w szelkie kw ali- 
fikacye. Sądzim y, że czeskie p ism a potrafią  po tę­
pić czyny kolonistów  w ypierającyoh się  ojczyzny, 
języka, w iary  i poniżających narodow ość czeską do 
rzędu  prostych  niewolników cara  i.... p ieniędzy.

—  G azeta B a l i - M o l l  donosi, że w ysłan i do 
Rosyi oficerowie pruscy  podwójnie 1866 r. , ja k o  in ­
struk to rzy  d la  arm ii, zapoznali się dok ładn ie  z or- 
gan izacyą w ojska rosyjskiego, z jego s iłą  i n iedo­
sta tkam i. P rzed  kilkom a m iesiącam i m in isterstw o 
wojny rosy jsk ie poleciło  wygotować do k ład n ą  k a r ­
tę  południow o - zachodniej części Rosyi. P ra c a  ta  
pow ierzoną by ła trzem  oficerom  prusk im  i w yko­
n an ą  zo s ta ła  znakom icie ; ale przekonano się  pó 
źn ie j, że oryginalne ry sunk i zn iknęły  w raz z ofi­
ceram i powołanym i do udzia łu  w wojnie francu ­
skiej. N a wypadek wojny, k arty  ta k  zdobyte, b y ły ­
by nieocenionym m ateryałem .

Z arazem  donoszą n am , iż na wszelki w ypadek 
możliwej w ojny, polecono w szkołach  wojennych 
p ru sk ic h , zam iast wojennej jeografii F ra n c y i,  wy­
k ła d ać  jeografię  Rosyi.

syły celem ze s trony  F rancy i. P ragn ie  on, mowi, 
zabezpieczyć Niem cy od najazdu wojennego sąsiada, 
który już od wieków zag raża  bezustannie bezp ie­
czeństw u i niezależności plem ion germ ańskich.

N ie pierw szy to raz  podsuw a p. B .sm ark  tym, 
których b ierze  za  cel swych pocisków, zam iary , 
jak ie  sam  żywi. N ie moglibyśm y p rzystać  na pre- 
misy, ja k ie  staw ia, an i na wnioski, jak ie z  nich 
wyciąga. F ran cy a  nie je s t bynajm niej tern, za co 
ją  uważa. D oraźny rz u t oka na dzieje nasze po­
zwoli nam  zawyrokować o niej. Zwróćmy się do 
;'aktów i wykażm y, do czego dąży ła  F rancya  w cza­
sie jednego ' s tu lec ia ; okres ten  w ystarcza, aby za- 
loznać się z duchem  jak iego  narodu.

J e s t  to  pow innością narodów, aby odpow iadały 
za p rzeszłość swoją; atoli odpow iedzialność ta  obo* 
więzuje ty lko honor ich, i postęp  byłby d la  nich 
tylko czczem  słow em , gdyby kazano im trzym ać 
się ustaw icznie drog i m iniowych in teresów  i pasyj 
bezpodstaw nych. F ran cy a  spółczesna n ie je s t  już po­
dobną do F ran cy i rządzonej przez Ludw ika XIV, 
jak N iem cy dzisiejsze nie przypom inają bynajm niej 
św. cesarstw a. W ojny zaborcze op iera ły  się w  tej 
epoce jeź li n ie  na praw ie, to  przynajm niej na po­
wszechnym zw yczaju, przyjętym  przez rządy  mo 
narchiczne. N astępstw em  rewolucyi roku 1789 był 
p rzew ró t polityczny, pokój je s t  nieodzownym wa- 
ruukiem  wolności. F rancya u tw orzy ła sobie nowy 
id ea ł: dość silna od tąd , aby być n ie za leż n ą , p r a ­
gnęła mniej w ładać św iatem , ja k  św iecić swym 
przykładem . Co zd z ia ła ła  w A m eryce dla Stanów  
Zjednoczonych, by ła  gotow ą powtórzyć to i w E u ­
ropie. Któż usiłow ał zgasić to  św iatło , k tó re  roz­
tacz a ła  na okół sieb ie?  K tóż uzbro ił się, aby zdu­
sić ducha rew olucyi francuskiej w jego pierwszym  
jolocie? Ż aden  w ykręt, żadne sub te lne rozum ow a­
nie h isto ryczne nie o stan ie  się  wobec tego faktu; 
riedy rew olucya francuska rozpoczynała nową erę 
i zryw ała z trądycyam i p rzeszłości, P rusy  pierw sze 
jęły się do zw alczenia jej.

Od czasu najścia  w roku  1792 da tu je  się po 
czątek  tych zgubnych w sp ó łu b ieg ań , k tó re  m iały 
się' zakończyć dzisiejszem  nieszczęściem . F rancya  
od p arła  najazd , lecz p rze k ro c zy ła , uznajem y to, 
g ran ice legalnego odwetu. A toli doznała  też  s t r a ­
sznych obelg i d a ła  się unieść szałem  zwycięstwa, 
Je n a  b y ła  odwetem . N astąp iły  L ipsk  i W aterloo 
przypom iały F rancuzom , iż jeźli je s t dozwolonem na 
rodowi jak iem u  zrzec się na n ie jak i czas swej 
w łasnej niezależności, n ie m oże on nadw erężać bez 
karn ie  wolności drug ich  narodów.

F ra n cy a  tym czasem  nap raw iła  swe k lęsk i i sam a 
nad  sobą odn iosła  zwycięstwo. O dkąd nie m ożna 
było zobow ięzyw ać je j bez jej przyzw olenia, jak ąż  
to  w yw ołała ona w ojnę? Gdzież je s t ten  duch  am - 
bicyi i żądza zab o rcza , ja k ą  przypisuje nam  p 
B ism ark? K tóż więcej od nas w cią^u tych la t, w 
błogie sk u tk i obfitych, p rzyczynił się do u trzy m a­
nia pokoju w E u ro p ie?  F ran cy a  odpoku tow ała 
ciężko błędy pierw szego cesarstw a. Jakkolw iek  wiel­
kie staw iano przeszkody rozwojowi nowych idei 
daw ały się  one jednakże  uczuwać coraz więcej w ze­
w nętrznej polityce kraju . W szęd z ie , gdzie tylko 
można było  wyswobodzić naród jak i, obronić swo­
body lub dobić się wielkości m oralnej, —  staw ała 
F rancya gotow a do podjęcia tych  praw . R e s ta u ra -  
cya w alczyła za spraw ę Grecyi, m onarchia lipcowa 
zapew n iła  niezależność Belgii.

A te  idee u tw ierdziły  się  tak  siln ie w przeko  
naniu  n a ro d u , iż d rug ie cesarstw o pojęło dobrze, 
że trzeb a  się  obliczyć z niem i i oświadczyć głośno, 
iż przynosi pokój ze sobą.

F ran cy a  uw ierzy ła  tem u. Tym czasem  cesarstw o 
czuło potrzebę wojennego u roku  i s ta ra ło  się oń. 
Atoli w ojny, k tó re  podejm ow ało , m ia ły  zupełnie 
inny ch a rak te r  ja k  wojny N apoleona I ;  gdyż cho­
ciaż w alczyło niekiedy przeciw  pokojowem u p rą ­
dow i, z jak im  szed ł naród, nie zryw ało  jednakże 
z zasadam i, ja k ie  tenże pop iera ł.

W  K rym ie w ałczyła F ra n cy a  w spólnie z dwoma 
wolnemi narodam i o n iezależność T u rcy i. W roku 
1859 przeszliśm y Alpy, aby wyswobodzić naród  za ­
przyjaźniony z nam i. Sam a wyprawa m eksykańska, 
zaczepiana i gan iona ta k  energicznie i ta k  słuszn ie  
przez stronnictw o lib e ra ln e , m ogła być u sp raw ie­
dliw ioną ty lko  za pom ocą teo ry i w praw dzie chim e­
rycznych, lecz w ykluczających z g ó ry  w szelkie za ­
m iary zdobywcze.

Cóż je s t wpólnego pom iędzy tem i zasadam i, u - 
święconem i i wyznawanem i w ciągu p rzeszło  pó ł 
wieku pod cz terem a rządam i różnem i, a tą  po lity ­
k ą  „żelaza i k rw i", k tó ra  od roku  1864 ro zp asa ła  
się nad  E u ro p ą ?  Ja k iż  czyn lub  słowo F ran cy i 
m ogą pośw iadczyć o jej solidarności z tą  po lityką ? 
K tóż z łu p ił D an ię?  K tóż zniew olił A ustryę jaw nie 
do wojny? K tóż za g rab ił H anow er, H esyę, F ra n k ­
fu rt i td .?  K tóż rozbudził nam iętności iprzycichłe i 
zak łóc ił spokój E u ro p y ?  F ran cy a  interw eniow ała 
w tych razach  jedynie tylko w celu p rzysp ieszen ia 
i u sta len ia  pokoju.

M ów ią o w ojennym  zap a le  n a ro d u  i o d robno­
stkow ej zazdrości, ja k ą  w nim  w zniecić m iały  zw y­
c ięstw a p ru sk ie . Lecz n aza ju trz  po Sadowy, od 
drażliw ego za jśc ia  o L uksem burg , o p in ia  F rancy i 
ośw iadczyła się  o tw arcie p rzeciw  w ojnie, a  sam i 
publicyści niem ieccy zm uszeni byli p rzyznać to : 
um iarkow anie by ło  po naszej s tron ie .

Gdy w reszcie w ojna w ybuchła w lipcu  r. b. któż 
zaprzeczyć m oże, że P rusy  od la t  cz terech  nie 
rob iły  w szystk iego, ab y  do jść  do te g o  ce lu ?  Nie 
m ówiąc o ich zachow aniu się po litycznem , o dobro- 
w olnem  niew ykonaniu  tra k ta tu  p rag sk ieg o , by ły  one 
groźnie uzbrojone i gotowe za  tydz ień  rozpocząć 
kam pan ię . W y p a d k i dow iodły  do ja k ie g o  Puj ^ u 
ich p rzygo tow ania  p rzedsięw zięte  oddaw na, były 
p o su n ię te ; w iadom o przeciw nie  ile  b y ły  zan iedba­
ne we F rancy i. N ie ty lko  uzbro jen ie P ru s  było zu­
pe łne , lecz zaw arły  obok tego p rzym ierza . Jaw nem  
je s t, że m yślały w ciągnąć nas w s tra szn e  zajścia.

M ożem y mówić sw obodnie o tej wojnie, gdyż 
członkow ie obecnego rzą d u  czynili w szystko, aby 
oszczędzić krajow i je j nieszczęść. M ówim y to g ło ­
śno : P om im o postępow an ia  P ru s , pow ód sam  w al­
k i n ie  b y ł uspraw ied liw iony , i p- B ism ark  nie 
m ógłby na seryo  zw rócić p rzeciw  nam  ośw iadczeń

tilk u  p isarzy  i m ętnych  m an ifestacy j egzaltow a­
nych tłum ów . B y ły  to  czyny oderw ane bez odg ło ­
su w  k ra ju , n iep rzechodzące doniosłości zm ąco­
nych ag itacy j, ja k ie  publiczne w zruszenie wywołu­
je w w ielk ich  m iastach . P. B ism ark  wie co rzeczy  
te  są  w arte . J a k iż  z re sz tą  lud nie d a  się snadn ie  
lo rw ać pierw szem u okrzykow i w o jn y ?  R ządy  są 

zaw sze p ew ne w yw ołania zapału , g d y  obiecują 
ch w a łę  i try u m fy . D la tego  to  odpow iedzialność 
est ta k  w ielką. Lecz za  p ierw szą p o raż k ą , u p adek  

ich je s t  nieuchronny, jeźli n ie  id ą  z o p in ią  p ub li­
czną. T e n  rez u lta t okazał się  rów nie za  drug iego  
ja k  za  pierw szego cesarstw a. P ierw sze i d rug ie  
m iało  upaść, gdyż zam iary  ich by ły  n ie sp raw ie­
dliwe.

Co do tw ie rd z en ia  p. B ism arka, że cesarstw o  
zm uszone by ło  p rzez opinię pub liczną , w ypadk i 
zupełny m u k łam  zadają . L udność za p y ta n a  o r a  
dę podczas w yborów  praw odaw czych w r. 1869 
s tw ie rd z iła  w sposób ja k  najbardzie j stanow czy 
sw ą m iłość pokoju . T e sam e dążności objaw iły się  
bardzo  ja sn o  podczas p leb iscy tu  8go m a ja  1870 r. 
i to  do tego  stopnia, że w dwa m iesiące  potem  
rząd  po ra z  p ierw szy  od la t wielu zm uszony b y ł 
zm niejszyć s to p ę  w ojska. T a  koncesya ja k ie j wy­
m agał s ta n  um ysłów , dow odzi z c a łą  ja sn o śc ią  
j a k  w  lipcu  F ra n c y a  d a lek ą  b y ła  od wszelkiej 
m yśli w ojennej. W znow ienie ra d  departam entow ych  
niedaw no w przód  dostarczy ło  tym  sam ym  asp ira - 
cyom  sposobności ob jaw ien ia  się. L ecz posiadam y 
dokum en t urzędow y dowodzący w sposób najfor- 
m aln ie jszy , że zam iast dać  się  porw ać opinii, ce­
sarstw o n iepoko iło  się  przeciw nie n a  seryo , czy 
opinia za  n iem  pójdzie. T ak  m ało było  p rzekona- 
nem , że jej je s t  posłusznem  w ypow iadając wojnę 
że w yraźnie zapy ta ło  je j w tej m ierze. P re fek c i o 
trzym ali rozkaz  zdan ia  sp raw y  m in iste rstw a spraw  
w ew nętrznych  z w rażeń  spow odow anych nag łą  tą  
w iadom ością w departam en tach . O dpow iedzi og ło­
szone w  Journal officiel z 2go p aź d z ie rn ik a , nie 
p o zostaw ia ją  pod tym  w zględem  w ątpliw ości.

„P ierw szem  w rażeniem  było zdziw ienie" p isa ł 
jeden  z p refektów . Ioni m ów ili: „W iadom ość ta  
rzucona wpośród głębokiego  spokoju , żyw e spo 
w odow ała w zruszen ie ;" „W ojna je s t uw ażaną za 
ta k ą  p lagę, że n iechcą tem u w ie rzy ć ;"  „G orące 
życzenie u trzy m an ia  pokoju zew sząd  w ychodzi na 
ja w ,“ „M niem am , że w g runcie  je s t  obaw a w o j­
n y" p isano  z jed n eg o  z departam entów  n a jlu d n ie j­
szych i najośw ieceńszych. „N ik t, m ów ił inny p re ­
fek t, n ie  p rag n ie  wojny, gdyby n aw e t m ia ła  od­
c iągnąć tę  w ielką  społeczną o rop iałość, n a  ja k ą  
k ra j c ierp i."  „K raj chce pokoju p isano znów  i 
wojnę p rzy ją łb y  tylko ze w strę tem ."  A gdzie  in ­
dziej : „L udność nie chce wojny i p rag n ie  gorąco 
pokoju."

W szędzie objaw iało  się. to  uczucie, że wojnę 
ty lko w tedy  ludność przyjm ie, jeże li będzie p o ­
trze b n ą  d la honoru  k ra ju . L ecz czepiano się  chci­
w ie o sta tn ie j nadzie i pokoju. „G dy się udow odni, 
p isze je d e n  z prefektów , że nad a rem n ie  użyto  
w szystk iego , aby  dojść do tego  celu, zdecydują się 
poddać się  n astępstw om  starc ia , k tó rego  się  lęk a ją ."

M ożnaby m nóstw o jeszcze przytoczyć cytacyj. 
N a 89 raportów  prefektów , 11 ty lk o  mówi o zu- 
pełnem  zgodzeniu  się ludności. W szystk ie in n e  
zd rad za ją  te  sam e obaw y lub ten  sam  w strę t. J e s t  
za tem  n iezaprzeczonym  faktem , że k ra j poddał 
się  w ojnie, lecz je j  n ie  p rag n ą ł. D ow ied zion em  
je s t  przeto , że F ran cy a  nie zag raża ła  całości N ie­
m iec, św iadczy o tem  h isto rya je j od p rzesz ło  pół 
w ieku n a  w szystk ich  sw ych k artach . Nie m arzy ła  
ona w cale  o zdobyczach. O żyw iają j ą  całk iem  p rze ­
ciw ne asp iracy e . A  n aw e t podczas gdy  jen iu sz  je j 
n ie  p arł je j do tego, najczystsze  uczucie in teresów  
zm uszałoby  ją  do u trzy m an ia  się n a  d rodze  po­
koju.

N atu ra  losów publicznych zm ien iła  się od po ­
czątku  wieku. N adzwyczajny rozwój ruchom ego bo­
gactw a, głów na ważność k redytu  czynią z zaufania 
w u trzym anie pokoju, po trzebny w arunek  pom yśl­
ności k ra ju . F ran cy a  p ierw sza w eszła na drogę sy­
stem u swobód h an d lo w y ch , i tym  sposobem  los 
swój zsolidaryzow ała z sąsiedniem i ludam ń

T ak i je s t n a ró d ,  przeciw  najazdom  k tórego  p. 
B ism ark  chce bronić Niemcy, i k tó rego  podział 
te ry to rya lny  wydaje mu się jedyną rękojm ią b ezp ie­
czeństw a ludu niem ieckiego. L in ia  Renu,^ w edług 
niego nie w ystarcza już , chce linii W ogezów iM o - 
zelli. P o trzeb a  m u dziś Alzacyi i L otaryngii i to 
w te j sam ej chw ili, gdy N iem cy p rzeobrażają zu ­
pełn ie swoją konsty tucyę w ew nętrzną. P o  r. 1815 
E u ro p a  lękając  się  już  siły  rozprężającej ludu  g er­
m ańskiego, u siłow ała  nadać mu konstytucyę, k tó ­
rej podstaw y były  w yłącznie zorganizow ane obron­
nie, a  F rancya , chociaż t ra k ta t  w iedeński przeciw  
niej by ł wym ierzony, pozostaw iona by ła w stan ie , 
w jak im  się jeszcze znajduje. Je j g ran ica północna 
wobec N iem iec ca łk iem  je s t  o tw artą . R ezultaty  n i­
niejszej wojny d o sta rcza ją  n a  to  niezaprzeczonego 
dowodu. I  podczas, gdy  F ran cy a  nic nie zm ieniła 
w swej organ izacy i, N iem cy ukonstytuow ały  się 
w sposób najbardzie j zagrażający, do jak iego  k ie ­
dykolw iek państw o dojść m ogło : bezw zględna j e ­
dność wojskowa, akcya osobista i bezpośrednia sze­
fa, k tó ry  nosi szpadę w odza; służba  wojskowa o- 
bow iązująca w szystkich. Z apytujem y: k to  te ra z  za ­
g raża , N iem cy czy F ra n cy a ?

N ie więcej ja k  w r. 1892 P rusy  po trzebu ją  w 
1870 strzedz się  napaści F rancyi. N ie m a w ąt­

pliw ości, że rząd  prusk i szuka raczej u ła tw ien ia 
zaczepki niż lepszych łinij obronnych. T rudno za i­
s te  p o ją ć , w czem  N iem cy byłyby bardziej z a s ło ­
n ię te , gdyby się g ran ica  posunęła dalej. W raz ie  
n a jśc ia , k ra j za jęty  byłby  ̂natenczas tery toryum  
anektow anem  do N iem iec i te a tr  wojny p rze ­
n iósłby się  ty lko z jednej prowincyi do drugiej. 
I  jak iż  byłby rez u lta t owych gwałtownych annek - 
syj te ry to ry ó w , k tó re  nie chcą p rzestać  być F ra n ­
cuzam i. N ie mówiąc o uczuciu i w stręcie budzą­
cym się w każdym  zacnym  um yśle na widok n a ­
rodowości zniewolonej do anneksyi, sprzecznej z aspi- 
racyam i i przeszłością, byłoby to  zaszczepień iem 
n ieustającej wojny. N ie jestże  niepodobieństw em , aby 
serce F rancy i m ogło się  kiedykolw iek oderw ać od 
krajów, k tó re  ty le  nieszczęść tak  godnie zno­
szonych i ty le krw i z ta k ą  chw ałą p rz e la n e j, łą*
czy z n ią  n ierozerw alnym  w ęzłem .

Zam ieszki, ja k ie  byłyby tego następstw em , w strzą­
sałyby E uropą , k tó ra  nie m ogłaby się spodziew ać 
od tąd  ani chwili odpoczynku. W idać to  jasno , s ta ­
wiając tak ie  u roszczen ia , żądając  podobnych kon- 
cesyj, P . B ism ark  go tu je  sam  nowe wojny, k tó re  
mu są  p o trzeb n e , aby  osiągnąć ce l, do k tórego  
prow adzi go rozk ie łznana  am bieya.

L ud niem iecki chce tylko jedności narodow ej 
wolności politycznej. F ran cy a  liberalna n ie  może 
się tem u opierać. J e s t  to  spraw a słuszna i zap rze  
ożylibyśmy przeszłości n a sz e j, gdybyśm y przeciw  
tem u występowali. Lecz je s t  przepaść m iędzy tem i 
praw ow item i asp iracyam i i dok tryną sform ułow aną

i zastosow aną przez p. B ism arka. Jeże li się zw a­
ży wypadki spełn ione w E urop ie  od la t 1 0 , trz e ­
ba p rzyznać , że P rusy  sam e p rzyb rały  ro lę ,  ja k ą  
uam  przyp isu ją  tak  n iesłuszn ie. N iepodobna dalej 
w ątp ić  w te j m ierze po przyjęciu szlachetnego 
k ro k u  p. Ju liu sza  F av ra  przez p. B ism arka. J e ­
żeli F ran cy a  u p ad n ie , to  wojna znów grozi E u ­
ropie, p ara liżu jąca  wszelki polot myśli, w szelką cy- 
cywilizacyę, w szelki postęp  pom yślności ludów.

F ra n cy a  nie ty lko walczy o całość swego te ry ­
toryum , swój honor i swoją niepodległość, lecz wal­
czy rów nież o u trzym anie równowagi europejskiej. 

P rzyjm ij itd.
Z a m in istra , z upow ażnienia: 

M in ister pełnom ocny d y rek to r gab inetu
Chaudordy.

T e a t r  w o j n y .
Sam e ju ż  te legram y urzędow e p rusk ie  przyznają, 

że w arm ii najezdniczej panuje dysen terya i tyfus, 
tw ierdzą je d n a k , że choroby te  Die są  zaraźliw e. 
M usiała je d n ak  ep idem ia dojść do w ielkiego roz­
woju, jeżeli dowództwo p rusk ie, o słan ia jące  zwykle 
ta jem nicą wszystko, cokolwiek trą c i niepowodzeniem , 
u jrza ło  się  zm uszonem  potw ierdzić to, o czem pry­
w atne korespondeneye donosiły  oddaw na. W obec 
tego dziw ić nie może owa skwapliwość do z a ­
w arcia pokoju, ja k a  się objaw ia w notach dyplom a­
tycznych pruskich  i w arty k u łach  urzędowych dzien­
ników. Tylko że dziś zaw arcie pokoju nie pójdzie 
już ta k  łatw o, ja k b y  to  m ogło  było n as tą p ić , pó­
ki fak t oblężenia P ary ża  u d erza ł z daleka c a łą  ol­
brzym ią grozą. D ziś przekonano  się, że P rusacy , 
k tórzy ja k  u ragan  w szystko obalali p rzed  sobą, 
doszli do punk tu  p rzesilen ia , że sam o oblężenie 
nie je s t  jeszcze ta k  strasznem  ja k  się to  zda leka 
wydawało. Chw ila p rze to  je s t stanow czą. P aryż je - 
dnem  wielkiein w ysileniem , m ógłby sparaliżow ać 
siły n ieprzy jac ie lsk ie , lecz n a  to  nie rekonesansów  
potrzeba, choćby ta k  zw ycięzkicb, ja k  odbyty w d. 
13 b. m ., nie podjazdów lub u ta rc z e k , po k tórych 
odw rot je s t  nakazzy, lecz po trzeba olbrzym iego 
w ytężenia s i ł ,  aby w yprzeć n ieprzy jacie la z pe­
wnych w ażniejszych s tan o w isk , złam ać jego  siłę  
p rężną i odrzucić w ty ł o tyle, aby sobie otworzyć 
drogę do podania sobie w zajem nie ręk i z krajem  
A wszystko to  w obecnyeh w arunkach nie byłoby 
niepodobieńswem . P aryż rozporządza s i ł a m i , które 
jeżeli nie przew yższają to  wyrównywają siłom  n ie ­
p rzy jac ie lsk im ; odważny k ro k  podyktow any n iech ­
by rozpaczą, m ógłby przy  ochronie dz ia ł warowni 
p rzed  Paryżem , pow ieść się i ogrom ną wywrzeć 
presyę na oblegających. Czy to  jednak  n as tąp i?  
Z daje się bow iem , ja k  gdyby ja k iś  rodzaj o rgaz­
m u lub para liżu  o w ładał um ysły i serca. F rancuzi 
w stydziliby się byli d aw n ie j, kiedy raz  po razu 
przyw ykli byli ogrom ne, stanow cze odnosić zwy- 
cięztwa, uw ażać za zwycięztwo i chełpić się niem, 
szczęśliwie dokonany rek o n esan s, po k tórem  od ­
wrót nastąp ił.

S taa ts A nzeiger  og łasza nas tępu jący  r a p o r t  z 
głównej kw atery w W e rsa lu : d. 14 w rześnia

W czoraj w południe o le j  godzinie zaczą ł nie­
przyjaciel z fo rtu  M ont Y alórien rzucać g rana ty  
na zam ek S t. Cloud, k tó re  się natychm iast zapala ły  i 
wznieciły pożar, skutkiem  którego cały  zam ek spalony  
z o s ta ł, ta k  że dziś rano  tylko s ta ły  m ury, z któ 
rych płom ień z pom iędzy zgliszczy się  wydobywa 
P ark  St. Cloud oddawna był zajęty  z naszej s tro  
ny i urządzony do obrony przeciw  wycieczce; czaty 
nasze przedn ie były więc na te j stron ie  bliżej n a ­
turaln ie w ysunięte ku  Paryżow i niż na jakim kolw iek 
innym punkcie. O strzeliw anie nie u sta ło  i podczas 
pożaru, ta k  zaś skutecznie odbywało się, że rozpo­
częte na tychm iast ratow anie i chronienie mebli 
ozdób , ksiąg  i dz ie ł sz tuk i n ie  ty lko przerw anem  
lecz naw et uniem ożliw ionem  zostało . Z naszej s tro ­
ny nie dano najm niejszego powodu do zburzen ia 
tego sław nego pod względem  historycznym  zam ku, 
ani nie w ysunięto naszych straży  polowych i czat 
p rze d n ich , k tó re  ta k  ja k  p rzed tem  sto ją  we w ła­
ściwym  park u  Sl. Cloud i tu  z a k ry ły  się  szańca­
mi, an i też n ie  w ystąpiono n a  żadnym  punkcie za 
czepnie. Co podczas ostrzeliw an ia dało  się jeszcze 
uratow ać, u ra tow ali stojący w St. Cloud żołnierze 
wzmiankowani oddziałów  wojskowych, pom iędzy ni 
mi s tó ł na k tó rym  C esarz N apoleon IH  podpisa; 
w ypow iedzenie Prusom  wojny. I  dziś jeszcze dymi 
się z w ypalonych murów, a tędy  owędy słychać 
zaw alające się  w ew nątrz belki. U ratow ane meble, 
przedm ioty s z tu k i , k s ię g i , zestaw ione tym czasem  
za zam kiem  w pięknych alejach  park u  pod gołem

I  dziś o l l e j  godzinie przed  południem  rozpo 
częło się znowu rzucanie granatów , lecz pociski 
trafia ły  ty lko drzew a parku .

Gdyby zburzenie tego dla dziejów F rancyi ty le  
ważnego zam ku  było nas tąp iło  w sk u tek  przedsię 
wziętego ze strouy  niem ieckiej na Paryż ataku , za 
rzucanoby niepow etow aną tę  s tra tę  Niem com. Tak 
zaś odpowiadać za n ią  będzie wobec historyi, jedy 
nie załoga a rty lery jska  M ont V alćrien.

K ró l odw iedził wczoraj w południe ponownie za 
m ek tu tejszy, by obejrzeć „G alerie  des bata ilłes"  
D alsze z O rleanu nadeszłe wiadomości potw ierdza 
j ą  znaczen ie stoczonej tam że bitw y z dnia l i g o  
zupełne odparcie arm ii L oary  po za rzekę. Dalszy 
pochód naszego korpusu  na południe, zdaje się naj 
sam przód być skierow any do Bourges. W T ours 
m ia ła  wiadom ość o klęsce arm ii Loary tak  za s tra  
szające zrobić w rażen ie , że znajdujący s ię  tam  
członkow ie obecnego rząd u , noszą się z planem  
p rzen iesien ia m iejsca swego pobytu dalej na po 
łudnie.

O te j sam ej rozpraw ie podają  now e szczegóły 
w iadom ości balonem  z P a ry ża  n ad esz łe :

P a ry ż  14  październ ika. O godzin ie 9ej (nie 
5ej, ja k  mówiono) z ra n a  s trz a ł a rm a tn i z fortu 
M ontrouge d a ł w ojsku naszem u niecierpliw ie o 
czękiw ane hasło. Od bram y orleańsk ie j do reduty  
H autes-B ruyere, o sta tn iego  p u n k tu  ja k iśm y  zaj 
m owali, żo łn ierze byli skupieni i osłonięci falisto 
śc ią  terenu. Na praw o od fortu M ontrouge ciągnie 
się d ługa  rów nina aż do M eudon, w ty le  leży Ba- 
gneux i w zgórza pod C hatillon  będące naprzeciw ko 
p łaszczyzny  Villejuif. O godzin ie 9 %  rozpoczął się 
ze w szystkich pozycyj naszych s traszny  ogień, 
N ieprzy jaciel słabo odpow iadał. Czy nie gotowy 
czy przysposabia nam  now ą n ie sp o d z ian k ę?  Po 
godzinie silnej kanonady , w o jska  nasze rzu ca ją  się 
naprzód szturm ow ym  krokiem . N a czele są  gw ar' 
dziści ruchom i z C óte d ’Or. Żołnierze nasi z ba 
g netem  w ręk u  w pada ją  n a  stanow iska n ieprzy  
ja c ie lsk ie ; nic się  oprzeć n ie m oże tej s traszne j 
law inie. D arem nie bata lion  p ru sk i n iespodziew anie 
zaskoczony podnosi kolby do góry  —  n ie raz  już 
tego podstępu  użył n iep rzy jacie l dozw alając nam  
się  zbliżyć, a  potem  s trze la jąc  do n as  z przyłożo

ną lu fą  do p iersi —  batalion  n ie litościw ie je s t  za­
czep iony  i rozproszony.

W ściekłym  rzu tem  g w ardziści ruchom i p rze b y ­
w ają p rzestrzeń  i w schodzą do B agneux. Aż do 
tośc io ła  n ienapotykają n a  isto tny opór, lecz p rzy ­
bywszy tam  przy jęci są  gw ałtow nym  ogniem .

piw nic, z okien, ze strychów  n iep rzy jac ie l strze- 
a  do żo łn ierzy  naszych ; każdy  dom opatrzony  

strzeln icam i, je s t fortecą, k tó rą  zdobyw ać trzeba 
sądź co bądź. W ojsko nasze  postępu je  ty lko  k ro k  
za krokiem . N a szczęście posiłk i nadchodzą .

P u łk i lin iow e 35 i 70, i ruchom e 12ty , 13ty  i 
15ty w chodzą z kolei do wsi. W alka zacię ta  p rze ­
nosi się  od dom u do domu, z u licy w  ulicę. Z re ­
sz tą  o godzin ie 2 %  o sta tn ie  przeszkody  uchylone 
nie bez s tra t. H r. D am pierre  pada ugodzony kulą, 
zbroczony k rw ią  w oła on n a  sw ych g w ard z is tó w : 

a p r z ó d !  W idziałem  tego bohatersk iego  żo łn ie­
rza z p rzeszy tą  p iersią ; w  pó ł godziny potem  już  
nieżyt. N a nieszczęście, posiłk i nadchodzą n iep rzy ­
jacielowi ze w szystk ich  stron . W alki nie m ożna 
irzed łużać przeciw  tym  m asom  co chw ila  o d n a­
w iającym  s ię ; odw rót się  zaczyna, odbyw a się w 
dobrym  po rząd k u  w pośród strasznego  ognia. F o rt 
lo n tro u g e , k tó ry  przeszło  przez pół godziny m il­

czał, lęk a jąc  się  s trze la ć  do sw ego w o jska , w z n a ­
w ia og ień ; ogrom ne jeg o  d z ia ła  m orsk ie rob ią 
głębokie luki w szeregach  n iep rzy jac ie lsk ich . R ów no­
cześnie c a ła  nasza  arty lery a  ustaw ia s ię  w  szyku 
na drodze orleańskiej. O gień je s t  straszny , pom i­
mo tego P ru sacy  p o su w ają  się. O 100 m etrów  od 
: o rtu  podniósłem  z ziem i dw u gw ardzistów  rucho­
mych z Igo  batalionu  i żo łn ierza  z 70  pu łk u  u - 
godzonycb obok m nie kulam i pruskiem i. N ieprzy­
jac ie l zb liży ł się  w ięc n a  odległość p tzynajm n ie j 
'  ,000 m etrów  do b a tery j naszych. Po godzinie 4ej 
w szystko się  skończyło . T rzydziestu  ośm iu M eklem - 
burczyków  będących  m iędzy stom a P rusakam i 
w ziętym i w czoraj do niewoli, odprow adzeni zostali 
o godź. 5 %  przez p iechotę m orską dó  głów nego 
sz tab u  na p lacu  Vendom e. Najw ięcej m iędzy nim i 
było m łodych, n iek tó rzy  z nich śm iali się . Nie 
zdaw ali się  być w ycieńczeni g łodem , lecz n iesły ­
chanie byli pobrukani. G dy weszli do P a ry ż a  b ra ­
m ą M ontrouge, tłum  u jrzaw szy, że to są  M eklem - 
m rczycy w ołać p o cz ą ł: precz z P ru sak am i! chcąc 
im n ie jako  dać do zrozum ienia, że n ienaw iść na­
sza do P rusaków  je s t  ty lko  skierow aną.

Poniżej naszych fortów  południow ych wykona­
ny Z03tał szczęśliwy podjazd przez p rzedaie  s t r a ­
że gwardyj narodowych p iry zk ich  ku R euil pod 
dowódzcą lh ie r ra rd . B ata lion  ten , k tó rego  karność 

dzielność je n e ra ł D ucro t szczególnie podnosił, 
postawiony zo s ta ł w przednim  posterunku , zkąd 
n ieustannie robi rekonensansy. Tej nocy podjazd 
tego batalionu w R euil zaskoczył niespodziew a- 
wanie dość silny oddzia ł P rusaków , zajętych wła­
śnie paleniem  dwóch domów d la  osw obodzenia 
dwóch swoich barykad , i zab ił p rzytem  około 20 
udzi.

N ota w Journal officiel d o d a je : D o k ład n y  i w ie r­
ny opis dzisiejszej (w to rkow ej) potyczki, każe się 
dom yślać, że celem  było tej operacyi w ojskow ej, 
obsadzić zam ek w C hatillon. A by ocenić powo­
dzenia tego św ie tnego  d n ia  w ed ług  całej ich w ar­
tości, w ażną je s t  rzeczą  skonsta tow ać , że n ie  cho­
dziło  tam  o stanow cze obsadzenie pozycyj, lecz ty lko
0 zaczepny rekonensans, który się  n a  wszystkich  
punktach powiódł.

R ozszerzyło  się  m niem anie, że onegdaj p rz e d ­
sięw zięta  koncen tracya n iep rzy jac ie la  m a n a  celu 
p rzygotow ać zaczepny a ta k  przeciw  nadciągające­
mu z pod O rleanu w ojsku. R ząd  parysk i m niem ał 
że będzie się m ógł dow iedzieć, czy m asy  pruski® 
pozostały  n a  wyżynie, lub czy ja k  zapew niano , też 
opuściły.

W  tym  celu, będący  w  mowie rekonesans, p rzed ­
sięw ziętym  zo s ta ł.

W sie Bagneux, Chatillon i Clamart zostały  ob­
sadzone i po żywej tyralierskiej i artyleryjskiej 
walce, w której wojska nasze największej dowio­
dły energii, ukazały się bataliony pruskie n a  w y­
żynie, rezerwy ich nadbiegały ze w szech stron  i 
w eszły w obręb doniosłości dział fortów Montrouge, 
Vanvres i Issy.

W  owej chwili, w ed ług  w ydanych rozkazów  m iał 
się rozpocząć odwrót. Z osta ł on uskuteczn iony  W 
najw iększym  p o rządku  i spoko ju  pod  żyw ym  o- 
gniem  fortów , k tó ry  nieprzyjacielow i m ocno doku ­
czał. M iał on znaczne s tra ty  w zab itych  i rannych
1 pozostaw ił w  ręku  naszem  przeszło  5 0  jeńców- 

G u b ern a to r pow inszow ał w ojsku, k tó re  wzięło
u d z ia ł w  rekonesansie , ja k  rów nież za łodze  fo r­
tów, zim nej k rw i i dzielności w  strza łach , czego 
w  dniu  tym  ta k  liczne dali dow ody.

Journal officiel zam ieszcza n as tęp u jący  raport 
je n e ra ła  T rochu  o ro zp raw ie  13go października: 

W ażny zaczepny rekonesans dobrze  w ykonany 
W yborny  odw rót. W idzia łem  w łaśn ie w ojsko  peł­
ne ochoty  do b itw y; s tra ty  nasze  są  nieznaczne, 
lecz opłakujem y śm ierć szefa bata lionu  D am pierre . 
P o  raz d ru g i odznaczyły się  bataliony  z Cóte d ’Or- 
N ieprzyjaciel, c iąg le  będ ąc  pod ogniem  arty lery i 
naszej, poniósł do tk liw e s tra ty , wzięliśm y około  50 
jeńców .

Jenerał Trochu.
Z powodu ustalonego m niem ania, że m arszałek  

Bazaine jako im peria lista , nie u zn a je  rzeczypospo- 
litej, b ra t jeg o  n ap isa ł następujący  lis t do swego
przyjaciela:

Trouville 5 października 1870.

Kochany przy jacie lu! P y tasz  m nie co m yśleć o 
owem tw ierdzen iu  pow tarzanem  przez dzienniki: 
„m arsza łek  B azaine mówi każdem u, że dowódz- 
tw o swe otrzym ał od C esarza, od k tórego  jedynie 
może odbierać rozkazy i że nie uznaje rząd u  rze- 
czypospohtej".

T w ierdzenia tego źród łem  je s t  depesza berliń ­
ska z 26go w rześnia, pow tórzona w  Timesie 2 7 g 0 
w rześnia, w edług  której m arsza łek  rozm aw iając 
z prostym  oficerem prusk im , m ia ł m u uczynić po­
dobne oświadczenie.

Nie m a w tem  cienia praw dy d la  tych (a  po- 
winniby w iedzieć o tem  wszyscy), co zna ją  p ra ­
wdomówność depesz z ź ró d ła  prusk iego  i usposo­
bienia Timesa  d la F rancy i. W jednej epoce depe­
sza p ruska i l im e s  zapow iadały  rów nież o m nie­
manych propozycyach kap itu lacy i ze strony  m ar­
szałka. N iedawno tem u B ism ark  zaw iadom ił am ­
basadę an g ie lsk ą , że m arsza łek  nie może trzym ać 
się dłużej nad  tydzień. W czoraj jeszcze depesze 
g łosiły  o g łodzie i za raz ie  w  arm ii w M etz.

N ie m a fałszyw ej w ieści, k tó rejby  nie wynale­
ziono o tej arm ii i je j wodzu.

W ierz mi kochany przyjacielu, że ten któreg0 
Juliusz Favre w znakomitym i wzruszającym swy15 
raporcie o widzeniu się  z Bismarkiem nazywa- 
„ N a s z  p e ł e n  c h w a ł y  B a z a i n e " ,  nie mniema 
się być m a r s z a ł k i e m  C e s a r z a ,  lecz m » r'
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B z a ł k i e m  Francyi, a b ra t jego ci to oświadcza 
i nigdy o tern nie zapomni.

Przyjmij itd. Bazaine.

I r o i f c  wiśmwti f imwkim.
K r a l i ó »  22 października. Dziś o godz, 6ej wie­

czór odbędzie się pełne zgromadzenie Towarzystwa Nau­
kowego Krakowskiego w celu wybrania prezesa, sekre­
tarza i podskarbiego na rok 1870/71.

Wczoraj odbyło się zwyczajne miesięczne posiedzenie 
Oddziału archeologii i sztuk pięknych tegoż Towarzy­
stwa, i czytano korespondencyę z Wydziałem krajowym, 
w przedmiocie opieki nad zabytkami sztuki.

— K ra j dowiedział się przecież, i to z D ziennika  
Lwowskiego o przyznaniu dziś tydzień przez Towarzy­
stwo naukowe krakowskie nagród z fundacyi ks. Jerzego 
Komana Lubomirskiego za najlepsze dzieła. Wprawdzie 
D ziennik Lwowski wyjął tę wiadomość z Czasu, jak 
i inne dzienniki lwowskie, a źródła nie przytoczył — 
przez system — lecz K r a j , który jest pod tym wzglę­
dem sumienniejszy, bo przy każdej sposobności nas do­
tyka, zapewne przeoczył to nasze doniesienie, i dowie­
dział się dopiero ze Lwowa, co zaszło w Krakowie.

—  W Muzeum Techniczno-przemysłowem odbędą się 
jutro w niedzielę następujące wykłady:

Od godz. 4ej do 5ej prof. Wład. R o z w a d o w s k i :  
*0 glinie, glince, ile, ziemi porcelanowej, ich własno­
ściach, jakoteź o wyrobach otrzymywanych z takowej" 
(wykład trzeci).

Od godz. 5ej do 6ej prof. Z g ó r e k :  „O elektryczno­
ści przez tarcie i o jej zastosowaniu objaśnione doświad­
czeniami* (wykład pierwszy).

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojej płci.
— Dowiadujemy się, że jutro w niedzielę, wystąpi 

na tutejszej scenie w roli Fraciszka Moora p. Ładnow- 
ski (syn). Będzie to pierwsza próba tego utalentowanego 
artysty w tym rodzaju. Słyszymy, że już od dawna pra­
cuje on nad tą rolą.

—  P. Stefan Żołdani w Krakowie otrzymał patent na 
budowniczego.

— Dziś wyszedł N. 32 D ja b ła , a wyborny; osobli 
wie też bierze on w obroty tę niby pozycyę Polski, co 
postawiona między Pangermanizmem a Panslawizmem, 
waha się, co wybrać. Budowanie politycznych kombina- 
cyj na mniemanej rozmowie z Bismarkiem albo na dzien­
nikach moskiewskich — jedno warto tyle co i drugie. 
Krytykuje więc D jabeł oba te kierunki tak sobie bli 
źnie choć na pozór tak sprzeczne, a których wynikiem 
byłoby chyba, że dotąd rozdarci, bylibyśmy wtedy po­
chłonięci. i

— Panna Germanówna, artystka teatru lwowskiego 
a dawniej krakowskiego, poszła, jak donosi Dziennik  
P o lsk i, za p. Mieczysława Chrzanowskiego, znanego 
z przekładów wielu sztuk teatralnych. Nie opuszcza ona 
jednak zawodu scenicznego.

— D. 11 b. m. umarł nagle w Płotyczy pod Tarno­
polem Erazm Korytówski, szambelan cesarski, właściciel 
rzeczonych dóbr, licząc lat 56.

— Z dniem 20 b. m. otwarte zostały urzędy pocz­
towe na Bukowinie: w Czudynie, wyżnym Wikowie 
Frasynie i Seletynie.

— Donieśliśmy onegdaj o śmierci w d. 15 b. m 
Dra Wolframa, profesora filologii przy uniwersytecie 
warszawskim. Jan Szczepan Wolfram urodził się w Po­
znaniu r. 1825  i ukończywszy nauki w Poznaniu r. 1856 
był nauczycielem filologii klasycznej oraz historyi i li­
teratury polskiej w gimnazyum poznańskiem Maryi Ma­
gdaleny. W r. 1863 powołany był na profesora litera­
tu ry  łacińskiej i starożytności rzymskich. Oprócz dro­
bnych rozpraw napisał „O widowiskach w starożytnym 
Rzymie* i „o kobiecie w starożytności*, tudzież przełożył 
kom edyę Plauta „Jeńcy*.

 N r 276 Kłosów  zawiera: „Uskoki* powieść histo­
ryczna przez T. T. J e ż a  (c. d .);—  „Z motywów lu-. 
dowych": Wiersze E 1 - y; — „Wojna* szaserzy fiancuzcy 
w Scheibenhoff pod Wórth przez R. z ryciną Kossaka;— 
„Wystawa rolnicza w Warszawie 1870 r .“ przez J. K 
G r e g o r o w i c z a ; — „Prużana* z ryciną;—  „Książę 
Srebrny* powieść z czasów Iwana Groźnego p. hr. A. K, 
T o ł s t o j a  (c. d.);— „Córka króla Rene* dramat w 
akcie, z oryginału duńskiego Henryka Hertza przełożył 
J. H. L e w e s t a m  (dok.);— „Szrapnelei granaty* z drze­
worytem;— „Korespondencya*; (Wiedeń);—  „Posiedze­
nie ciała prawodawczego w nocy z 3go na 4ty wrze 
śnia 1870 z ryciną;— „Z teatru wojny*: Listy T. T 
J e ż a ; — „Paryż przed oblężeniem* z 7 drzeworytami;— 
„Przegląd geograficzny za rok 1869* (c. d.);— „Wiado- 
mości z pola literatury i sztuki*; — „Przegląd polity 
czny“;— „Od Redakcyi*.

—  Czytamy w dziennikach, ze właśnie teraz nad' 
chodzi w Anglii pora, gdzie szeryfowie przeglą. 
dają konsensa lokalów publicznych, a wiadomo, że w ich 
rękach spoczywa władza dyskrecyonalna, od której nie 
ma odwołania. Otóż, z powodu, że ostatniemi czasy za­
czął się pojawiać po lokalach publicznych w Londynie 
kankan, przeto już niektóre i to bardzo wzięte zakłady 
londyńskie a nie same tylko tawerny, pozbawione zostały 
konsensów na rok przyszły. Zaprzysiężone zeznanie dwóch 
świadków, na których się powułać mogli ajenci policyjni 
Wystarczało do wydania takiego surowego postanowienia 
w każdym danym przypadku. Co za szczęście dla tea­
trów wiedeńskich i dla lwowskiego teatru niemieckiego 
że nie są w Londynie; jużby im odebrano konsens.

—  Do szpitala powszechnego w Pradze/przywieziono 
d. 15 b. m. chorego ua nogę starca, który oznajmił 
że się nazywa Wacław Możny, jest szewcem i liczy 
lat 106. Wiek ten zadziwił lekarzy, gdyż chory na 
pozór zdawał się być znacznie młodszym ; atoli zdzl 
wienie to bardziej jeszcze zwiększyło się, gdy nazajutr: 
przybył jeden z jego wnuków i przyniósł z sobą me 
trykę swojego dziada, który urodził się 1750 roku, a 
zatem liczył łat 120.

—  Było w Petersburgu d. 14 b. m. 155 chorych na 
cholerę. Tego dnia przybyło 3, wyzdrowiało 7, umarło 
3; tak że 15go pozostało 148 chorych. Od 28go sierp­
nia zachorowało 794 mężczyzn, 349 kobiet, razem 1143, 
Wyzdrowiało 350 mężczyzn, 163 kobiet, umarło 215 
mężczyzn, 145 kobiet.

— Dnia 2 Igo października pochmurno, wieczorem i 
w nocy deszcz; termometr od -f- 3°.2 doszedł do 
-f- 9°.8 R. Barometr idzie w górę; rano dnia 22 stan 
jego był 327.60, termometru 5°.8 R. Wiatr zachodni 
spokojny.

— W niedzielę dnia 23go października, Sgo Jana 
Kantego; w poniedziałek dnia 24go października, Śgo 
Rafała Archanioła.

Jan D o b r z a ń s k i  osobiście i jego adwokat 
Dr S c h a n z e r  z Wiednia; Jan L am  obwinio­
ny, osobiście; za Henryka R e w a k o w i c z a  jego 
adwokat Dr G o t t l i e b  ze Lwowa.

Posiedzenie zagaił o godzinie lOej rano przewodui- 
czący, poczem sprawozdawca radca nadworny Adamek, 
odczytał w streszczeniu przebieg sprawy przed sądem 
przysięgłych we Lwowie przeprowadzonej. Podczas te­
go odczytano artykuł inkryminowany D ziennika P o l­
skiego, oraz odpowiednie załączniki i dowody. Zażale­
nie nieważności obejmowało 13 punktów, z których 
tylko 6 uznał Trybunał kasacyjny za odpowiednie i u- 
zasadnione do postępowania kasacyjnego.

W uzasadnieniu tych punktów, zabrał glos najprzód 
Dr Gottlieb imieniem Henryka Rewakowicza, następnie 
zaś obwiniony p. Lam, który wymawiając się niedo­
kładną znajomością języka niemieckiego, w języku pol­
skim odpowiadać sobie życzył, na co jednak przewodni­
czący nie zezwolił, przytaczając za powód Obowiązującą 
sąd najwyższy instrukcyę, mocą której w sądzie naj­
wyższym i kasacyjnym język niemiecki jest językiem 
urzędowym.

Po przemówieniu stron obwinionych, zabrał głos Dr 
Schanzer imieniem p. Dobrzańskiego. Po skończonym 
wywodzie, prezydujący udzielił głos p. Dobrzańskiemu 
jako prywatnemu oskarżycielowi. P. Dobrzański na 
wstępie wyraził prośbę, że władając językiem niemiec­
kim niedokładnie, nie może nim wygłosić repliki bez 
narażenia się na śmieszność, i dla tego prosi, by po­
zwolono mu mówić po polsku, z warunkiem, że tłumacz 
przełoży to następnie na język niemiecki, na co sąd 
zezwolił.

P. Dobrzański mówił bardzo obszernie, a kiedy przy­
taczać począł szczegóły, które rozprawą przed sądem 
lwowskim objęte nie były, prezydujący zawezwał go do 
treściwszego wyrażania się.

Po skończonej replice p. Dobrzańskiego, adwokat je­
go Dr Schanzer powtórzył ją sądowi po niemiecku. 
Potem nastąpiła duplika Dra Gottlieba i p. Lama, try- 
plika Dra Schanzera; nareszcie ostatnie przemówienie 
Dra Gottlieba.

Prezydujący ogłosił o godzinie 3ej postępowanie do­
wodowe za zamknięte, i odroczył posiedzenie do godz. 
5 ej po południu.

Po calogodzinnej rozprawie, ogłosił prezydujący wy­
rok najwyższego trybunału jako sądu kasacyjnego, mo­
cą którego zażalenie nieważności pp. Rewakowicza 
Lama we wszystkich punktach odrzucono, zasądzając 
ich na ponoszenie kosztów postępowania kasacyjnego.

W ten sposób wyrok sądu przysięgłych wydany we 
Lwowie na dniu 9 marca 1870 L. 2424, a skazujący 

Henryka Rewakowicza i p. Jana Lama za wykro­
czenie przeciw §. 488 k. k., popełnione na redaktorze 
Gazety Narodowej p. Janie Dobrzańskim, na 14-dnio­
wy areszt i zwrot kosztów postępowania przed sądem 

instancyi, stał się prawomocnym.
Pomijamy wywody prawne przez strony stojące przed 

sądem wygłoszone, bo te nie wchodzą w zakres nasze­
go pisma, nie możemy jednak nie zataić przykrego u- 
czucia, jakie wzbudza sposób przeprowadzenia rozpra­
wy, oparty na przepisie prawa; w sprawie redaktorów 
pism p o l s k i c h ,  w przestępstwie za pośrednictwem 
języka p o l s k i e g o  przez P o l a k ó w  popełnionem, 
wobec sędziów, jeźli nie Polaków to polskim językiem 
władających, żebrać musi oskarżyciel prywatny broniący 
praw swego honoru, dopraszać się musi obwiniony, bro­
niący swej wolności, aby mu pozwolono w drodze ła ­
ski wyrażać się mową, którą włada i która ma swoje 
prawa. Temida nasza dotąd jeszcze głucha na to słu­
szne żądanie. Zaprawdę wypada, aby posągowi jej w 
najwyższym trybunale zawiązano podczas polskich roz­
praw uszy, na wzór posągów starożytnej Temidy, wy­
stępującej z zawiązanemi oczyma.

Boć czyżby Temida nie miała prawa gorszyć się 
słysząc, jak pomimo prawa przyrodzonego, wbrew zmy­
słów praktyczności, dla dopełnienia jedynie centralisty-

scy: hr. Bray, spraw zagranicznych, Lutz, spra- \ Nie zadowoluił nas bynajmniej okóloik hr. Chau- 
wiedliwości i jenera ł Prankh, wojny, wyjechali d z iś ; dordy, zastgpcy Juliusza F avre , w odpowiedzi na

wych; dowodzi tego mała liczba uczestników w K a ­
s ie  p o ż y c z k o w e j  p r z e  m y s ł o w c ó w  w a r s z a w ­
s k i c h .  W mieście tak wielkiem jak Warszawa d o -1 do W ersalu do głównej kwatery, 
tychczas bierze udział w stowarzyszeniu wszystkiego M onachium 20 paźdz. N adeszłe tu  wczoraj 
347 osób, jakkolwiek zakład istnieje już od i Lu- wiadomości z głównej kw atery donoszą, że I2 ty  
tego. Więcej może jednak niż nieznajomość rzeczy korpus stoczył d. 14 bm. sześciogodzinną poty 
wpływa na mały udział przemysłowców warszawskich czkę z Francuzam i wyszłymi na rekonesans. F ran- 
fałszywość zasady przyjętej w ustawie, jaką wytknę- cuzi w 8 batalionów z bateryą artyleryi, wspiera­
liśmy zaraz przy zawiązaniu towarzystwa, gdyż k a s a  ni z warowni L’Est, uderzyli w stronę Gonasse a 
p o ż y c z k o w a  nie jest niczem innem jak to  w a- następnie cofnęli się. S traty w 12ym korpusie są: 
r z y s t w e m  z a l i c z k o w e m .  Według ustawy pożycz- dwóch oficerów i 132 żołnierzy; Francuzi zapewne 
kę może dostać tylko ten uczestnik, który zapłąćił ponieśli większe, gdyż nazbyt się narazili pod za- 
całkowitą wkładkę, przez co wszyscy rzemieślnicy nie słonięte baterye. Stanowisko wojsk niemieckich nie 
mogący wnieść jednorażowo 5 0 rubli, nie są intere- uległo przez to zmianie. P o d E s s o m m e s  (blisko 
sowani w należeniu do towarzystwa, zaledwie za lat Chateau Thierry) ochotnicy francuscy uderzyli na 
kilka mogącego przynieść korzyść. konwój jeńców i rozbili go; przeszło 700 jeńców

Obrót funduszów w Kasie pożyczkowej od i  lute- francuskich ratowało się ucieczką. W ojska niemie 
go do i października był następujący: ckie odwołane są z Orleanu, a  zastąpi je  po części

D o c h ó d :  Wpisowe rs . 347;  Wkładki 1 1 , 86 1  rs. 5ty korpus jenerała  Kirchbacha 
25  kop. ze zwrotu pożyczek rs. 2 0 ,4 0 2 ; procent od Jlonacłiium  21 paźdz. Obiega tu  po mieście
pożyczek 1 1 4 2  rs. 35 kop. wkłady terminowe na pro- pogłoska, że książę Leopold Bawarski (24-letni 
cent 47 90 rs. 50 kop; z bezprocentowych funduszów syn księciaLuitpolda, b ra t stryjeczny króla) kapitan 
rs. 1 5 0 ; zwrot zaliczek na papiery publiczne 49 0 0 1 artyleryi, zapodział się. Po wzięciu |O rleanu wieść 
rs; razem 4 3 5 9 3  rs. 10 kop. rozeszła się, że jakiś kapitan artyleryi z załogi

R o z c h ó d :  Wypożyczono 1 5 0  uczestnikom 3 7,7 2 5 monachijskiej zapodział się. Zdaje się teraz nie 
r s . ; zaliczenie na zastaw papierów publicznych 4 9 0 0  ulegać wętpliwości, że jest nim ks. Leopold, zna- 
r s .; gotowizną w kasie 6 60 rs. 41 kop. reszta obró- ny z swojej odwagi 
eona na wydatki administracyi, sprawienie inwen- Frankfurt 20 paźdz. Frankfurter Journal 
tarza itd. | donosi z Offenbach, że wczoraj wieczór aresztowa­

no na mocy obcej rekwizycyi 10 członków ogólne 
(Natfesłanr.) |g 0 stowarzyszenia robotników (stronników Las-

Zwraca się uwagę szanownych czytelników na dru-1 salla.)
gostronne ogłoszenie „Filipa  From m a  w Wiedniu* 
w dzisiejszym numerze umieszczone.

P rzyjechali do Krakowa od 21 do 22 października.
HOTEL SASKI: Herman i Wilhelm Merzowie knpcy _

z Tarnowa, Józefina hr. Komorowska wlaśc. dóbr ze tu w gotowości do wymarszu; sądzą tu, że B a-

S i a r l s r u h e  20 paźdz. Karlsruher Ztg  donosi: 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni zburzono znowu 
w Pfalzburgu w skutku bombardowania 47 do­
mów.

D arm stadt 21 paźdz. M ain  Ztg  donosi z 
R e z o n v i l l e  z d. 18 bm.: Od onegdaj jesteśmy

Lwowa, Karol hr. Dąbski z Kongresówki, Stanisław z a i n e zrobi ostatnią wycieczkę rozpaczliwą. Pa- 
Brandys z żoną właściciel dóbr z Wielkich Dróg, Mi- trole francuskie, k tóre złożyły broń przed nasze- 
kołaj Nowowiński właściciel dóbr z Wołynia. forpocztami, opowiadają, że mieszczanie w Metz

HOTEL POLLERA: Hr. Festeticz właściciel dóbr z uwięzili Bazaina i nalegają na krok stanowczy 
Węgier Władysław Radojowski z Poznańskiego P. A lt-1 Nie tylko zaś mieszkańcy, ale i żołnierze są nie- 
man inżynier z Wiednia, P. Geldner kupiec z Wrocła-1 zadowoleni i wzburzeni. (Uwięzienie Bazaina jest 
wia F. Sulimirski właściciel dóbr ze Strachowy, C. Le-1 oczywiście bajką, bo albo wojsko jego wydobyłoby 
ner’ adwokat z Węgier, H. Riocki z Prus, Konrad Bez- go z więzienia, albo gdyby rzeczywiście było nie­
mcz kupiec z Ostrawy, R. Schmidlhen kupiec z Eise- zadowolone jak  i mieszczanie, otworzonoby już 
nach, hr. Bej właściciel dóbr z Przeborowia, Kapaport I Prusakom mosty zwodzone do iortecy. _Rea.) 
kupiec z Prus, Karol Drexler major z Wiednia, Edmund H a m b u r g -  20 października. Hamburger Cor-
Suchodolski, Henryk Szeryński właśc. dóbr z Kongre-1 respondent donosi według oznajmienia kapitana o- 
sówki, G. Leisching kupiec z Lipska J  Kurchall ku- hrętu parowego z Shields, że wczoraj okręty Iran- 
piec z Tyczyna, Silbersten kupiec z Gliwic, H e n r y k  cuskie widziane były o 25 mil w stronie zachodnio- 
Walter z Sącza, H. Rechenberg kupiec z Drezna, Otto I PÓłnocnćj od Helgolandu, a 10 okrętow było roz- 
Wetekind kupiec z Wiednia, Celina Juglowa, z Plawna, I rzuconych do koła Helgolandu. (p. list ham burski 
D. Rafałowicz z Oddessy, J . Nawratil ze Lwowa, A. Munk I powyżej.) .
z Oświęcimia, A. Adler z Pesztu, J . Werner kupiec I 20 października. Parowiec „Tonning
z Prus, B. Waschak z Koźla, J  Szafran kupiec z O-1Krąży u ujścia Elby dla zaopatrywania przybywa-

okólnik Bism arka. Odpowiedź tę  dajemy dzisiaj. 
Ale ze wstrętem czytamy rozbiór tego okólnika w 
w urzędowym organie pruskim  Nordd. allg. Ztg. 
A rtykuł tego pism a bezczelnością swoją i cyniz­
mem może posłużyć za wskazówkę, co czeka E u ­
ropę, jeśli z upadkiem  Francyi, Prusy tylko i Ro- 
sya będą rej wodzić w Europie. Jeżeli chauvinizm  
lozbawił Francyę zdrowego na rzeczy poglądu i 

zabił prawdziwą odwagę przechwałkami, to prze­
chwałki te miały przynajm niej za sobą dobry smak, 
inwencyę i inne zalety, gdy natom iast chwalba 
pruska jest gburowata, zuchwała, politycznera i mi- 
.itarnem parwei.iuszostwem._Od Bronzell do Sadowy 
tylko kilkanaście lat minęło; może na odwrót od 
Sedanu do nowego upokorzenia P rus nie upłynie 
więcej czasu.

Nietylko zaś o nocie rzeczonej francuskiej prze­
mawia podobnym językiem urzędowy dziennik; 
tak samo szydzi on z misyi Thiersa, dlatego, że 
zasłużony dyplomata nie znalazł takiej gotowości, 
jakiej się spodziewał na dworach i gabinetach. N a­
zywa on Thiersa Oddysejem.

Napotkaliśmy telegram donoszący o rozstrzela­
niu w Paryżu za porozumiewanie się z nieprzy­
jacielem, dwóch ludzi, nazwiskiem Castelbajac i 
C artier. Nie znaleźliśmy dotąd żadnych o tym wy- 

adku szczegółów; co się zaś tyczy nazwiska, dru­
gie jest nam nieznane, a pierwszego nazwiska jest 
dwóch ludzi znanych, czy zaś do jednego z nich 
odnosi się to doniesienie — me wiemy. Margr. 
Jakób Armaud Castelbajac, liczący la t 83, odbywał 
wojny napoleońskie od r. 1807, był jenerałem  już 

1826, służył następnie w Algieryi, a od r. 1849 
aż do r. 1854, tj. do wojny krymskiej był posłem 
w Petersburgu, w r. 1856 wszedł do senatu; dru­
gi, wicehr. Maryan Castelbajac ma już la t 94, jest 
legitymistą i nigdy nie służył Orleanom i N apo­
leonom. Za młodu emigrował do arm ii księcia 
C ondć, pod restauracyą był deputowanym, a r. 
1827 parem. Zapewne żaden z tych dwóch starców 
nie był skazany na śmierć.

Poczta wschodnia przywiozła do Tryestu wiado­
mości z Aten i Konstantynopola z 15go. W edług 
pierwszych rozbójnicy uprowadzili z miasta Liwa- 
dii w góry deputowanego Filona, jednego z najbo­
gatszych właścicicieli ziemi, wraz z zarządzcą jego 

majątku. Z tego powodu tameczny komendant 
wojskowy i burmistrz, zostali usunięci z urzędów. 
Pełnomocnik grecki w Paryżu otrzym ał rozkaz 
przeniesienia się do Tours. Późniejsze zaś donie 
sienie mówi, że rząd grecki uznał teraźniejszy 
rząd francuski.

strawy, W. Laibuscher z Oświęcimia, hr. Orłowski wł. 
dóbr z Rosyi.

JPrzeglqd Polityczny.

Depesze Telegraficzne.

jących okrętów sternikam i.
t L o i t d y n  20 października. Kardynał C u l l e n  i 

21 prałatów ogłaszają protestacyę przeciw zaboro 
wi Rzymu.— Lord G l a d s t o n e  przybył tu  dzisiaj, 
pojutrze oczekują przybycia wszystkich innych mi­
nistrów, gdyż niebawem ma się odbyć rada mi­
nistrów. D aily News zapewniają, że kapitulacya
armii w Metz nastąpi. Wczoraj wsiadło w Liverpoolu
200 żuawów papieskich na okręty w celu odpły­
nięcia do Nowego Jorku.

Tours 20 paźdz. B o u r  b a k i  udał się przez 1 Londyn 20 paźdz. W edług doniesień z Tien 
Rouen do Lille. B r i a n d  obejmuje dowództwo w tsin  z d. 30 września, z powodu ostatnich wy-
Bretanii. padków (wymordowania Francuzów) dwóch manda

K ucroy 19 października wieczór. Balon „Re- rynów zostało wywiezionych na wygnanie a 15 u 
publique nniverselle* spuścił się w Lormy. Anto- tzestuików rzezi ukarano śmiercią. Rząd chiński 
ni Dubort, wysłannik prefekta policyi, który uda- wyśle poselstwo do Francyi.
;e się do Tours, donosi, że Prusacy upłyuionej no- Florencya 20 października. Na wniosek ko 
ey uderzyli na reduty w H a u t e s  B r u y e r e s  i misyi obrony krajowej rząd postanowił na granicy 
B i c e t r e ,  lecz po dwóch potyczkach trzechgodzin- sabaudzkiej umocować wąwozy alpejskie, 

cznego przestarzałego przepisu, tłumacz wygłoszoną poluych,  odparci zostali zwycięsko. F loren cja  21 paźdz. M inister spraw zagra-
• ■ • Wersal 20 paźdz. (urzędowa). Wczoraj d. 19 nicznych wydal notę okólną do poselstw włoskich,

nieprzyjaciel alarmował pruskie czaty przednie pódl  w której mówi, że rząd włoski zajmując Rzym nie- 
Paryżem w okolicy Chevilly silną kanonadą z wa- będzie naruszał pod żadnym względem praw 
równi i wycieczką piechoty; lecz żadnych s tra t z wszechwładztwa Papieża, owszem należycie je  sza-

polsku źywem siewem obronę, tłumaczy na język nie­
miecki senatowi najwyższej instancyi, złożonemu z człon­
ków język polski dokładnie rozumiejących!

Czas zaprawdę, by nadeszły już owe upragnione zmia­
ny w naszem sądownictwie, w tern tętnie głównem na­
szego istnienia, dotąd z takiem pokrzywdzeniem praw 
i uczuć narodowych przez obce wpływy paraliżowanego.

Sprawy lądowe.

t t l e d e ń  20 października.

Przewodniczący: JEks. prezydent senatu sądu najwyż­
szego bar. Dr S z y m o n o w i e  z. Sędziowie radcy 
nadworni: N e p a d i e w i c z ,  M a r t i n e t ,  Dr
S c h o l z ,  A d a m e k ,  S t y c z y ń s k i ,  W i e r z ­
b i c k i ,  sekretarz Rady: D r G e b h a r d t .

Korespondeneya Redakcyi.
Panu J . G. z Koropuźa. — W wykazie datków 

na rzecz Stowarzyszenia S y b i r a k ó w  Nr 226 Czasu 
z d. 4 października stoi napisane: „J- G. z Koropuża 
zlr. 5, a dalej wymienienie pod tą samą cyfrą sukien 
i bielizny nadesłanej.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Gręboszów 18 października.

(Ks. O.) D. 15 b. m. popołudniu w dzień słone­
czny, kiedy pokostowano dach na tutejszej wieży, o- 
znajmił mi odbywający tę robotę, że niezliczona ilość 
muszek pada na świeżą farbę na dachu. Gdym kazał 
nieco tej muchy ułowić, przekonałem się, że to n i e- 
z m i a r  k a. Krocie tej muchy padło na dach wieży, 
i przylgnęło do pokostu. Nie wiatrem pędzona, gdyż 
wówczas było zupełnie cicho, lecz widać zapachem 
pokostu nęcona siadała chciwie na lep. Po nad zie­
mią nie okazywały się żadne muchy. Niezmiarka za­
pełniała na dachu wieży około 13 sążni nad poziomem 
wszystkie szczeliny i zaguby i siedziała pod cynko­
wą blachą ukrytą i po uderzeuiu w blachę wylaty­
wała na wierzch.

Nadmienić mi także wypada, że myszy, które prze­
szłej jesieni niesłychanie rozmnożone, tyle szkody w 
tutejszej okolicy zrządziły, zupełnie przepadły. Obe­
cnie nie uświadczy u nas ani myszy, ani szczura, tak 
w polu jak w domach. Snać przeszła zima zniszczyła 
te szkodniki. W stodołach znajdowano wśród zboża 
wiele zmarzłych myszy, jednak przy oraniu w polach, 
niewydobyto pługiem ani jednej na wierzch; gdy prze­
ciwnie w jesieni przeszłego roku, krocie myszy roz- 
orywano pługami.

Donoszą z W iednia pod dniem l y  września, że

naszej strony nie było. Dnia 17 oddział arm ii z nad nować zamierza, a nie miałby nic przeciw tem u, 
Meuse zajął M o n t d i d i e r  i wziął jeńcem 4 ofi- gdyby Papież inne sobie obrał aniżeli w R tym ie 
cerów i 178 gwardzistów ruchomych. Dnia 17 wy- mieszkanie.
cieczka z M o n t m ó d y  zniosła komendę etapową Rzym 20 paźdz. M inister skarbu S e 11 a w prze- 
w S t e n a y .  (podpis) Podbielski. mowie swojej do komisyi rzymskiej, rzekł, iż p rzęd­

li n ik se lla  20 października. Misya jenerała stawi królowi życzenia Rzymian pragnących ujrzeć 
B oy e r  a zostaje w związku z układam i prowa- go niebawem; oświadcza, że Rzym przeznaczony 
dzonemi w Paryżu przez jenera ła  B u  rn  s i de . jest na stolicę, ale parlam ent musi w tej mierze 
Projekt zmierza ku temu, aby B a z a i n e  opuścił orzec; w końcu mówi minister, że ujednostajnienie 
Metz, jeżeli rząd paryski porozumie się z B ism ar- ustaw jes t konieczne ale wymaga niejakiego czasu, 
kiem o punkta przedugodne pokoju, któreby na- Rzym 20 paźdz. W ybory do rad miejskich
stępuie przedłożonemi zostały C iału prawodawcze- m ają się odbyć 5go listopada. Komisya zajmująca
mu do potwierdzenia. się urządzeniem gw ardyi narodowej, je s t już czyn-

BruKsella 20 października. Jenera ł B o y  e r  ną. Dowódzcą gw ardyi ma zostać książę Emanuel
wrócił do Metz z propozycyami głównej kwatery R u s  p o  li. D ług papiezki w nowych prowincyach
pruskiej, lecz wątpią, aby je  B a z a i n e  przyjął. sp łacany  będzie aż do Nowego roku według da- 

fiiruksella 20 paźdz. D oniesienia z Marsylii wnej normy, a od tego czasu poddany będzie 
przedstaw iają, że pomimo odwołania prefekta E s -  konw ersyi, podobnie, jak  wi nnych prowincyach. 
q u i r o s ,  położenie nie polepszyło się. Mieszkańcy Belgrad 20 paźdz. Vidovdan donosi z Kon 
obawiają się łupiestw a od niższych warstw ludu. stantynopola, że zamiary Rosyi są pokojowe; sta  
Bankierowie i kupcy wywożą swoje mienie za gra- ra  się ona bowiem uzyskać na drodze dobrowol 
nicę. W łaściciele statków wysyłają je do Genui, nej rewizyę trak ta tu  paryskiego, co zapewne o 
dla wyładowania towarów. Salu t Public w Lyonie I trzyma, 
nieprzestaje gromić wojska za jego niekarność. nArajfujewae* 20 pazdz. Projekta ustawy 
L a  France otrzymana z Tours wzywa rz ą d , aby założeniu sem inaryum , o wsparciu tea tru  narodo 
zakończył politykę zwłoki i chwiejności. Z Lille wego i o urządzeniu wyborów, uchwalone zostały 
donoszą, że tameczny dziennik M emorial został znaczną większością. Według ustaw y wyborcze
zawieszony, Brukselski Progres du N ord  spodzie | deputowani wybierani mają być co trzy lata
wa się, że rząd nie pochwali postępku jeneraluego 
komisarza i cofnie zawieszenie. G a m b e t t a  miał 
znów przybyć do Tours. W szystkie dotychczasowe usiłowania pośredni-

BrtUisella 20 października. M oniteur belge czące spełzły na niczem, stawiały bowiem dla
mówi o liście n a d e s z ły m  do B erlina z Virton, ja -  Francyi warunki nieprzyjmowalne, jako upokarza- 
koby zatrutym , i powiada, że au tor tego lista  F ran- jące; łagodniejsze zaś warunki nie były w głównej 
cuz je s t obłąkanym, a list nie mieści w sobie ani kwaterze wersalskiej uwzględniane. To samo mniej 
źdźbła trucizny. Tenże dziennik ogłasza dalsze więcej działo się w Metz. Bazaine chciał podobno 
ak ta tyczące się przewozu rannych Niemców przez przystać na kapitulacyę, ale bez oddania się na 
Belgię i powiada, że skargi w tym  względzie o- łaskę jak w Sedan, Toul albo Strasburgu. W ojna 
statecznie wyjaśnione zostały, a rozprawy dalsze zatem idzie dalej. Atoli bombardowanie rozpocząć 
mogą być uważane za wyczerpane. się już mające, nie rozpoczęło się dotąd, nie tyle

B r u h s e l l a 2 0  paździezn. Indep. belge donosi: z powodu układów, jako  raczej, że jeszcze działa 
Świat dyplomatyczny zajmuje się więcej niż kiedy- pruskie nie są wszystkie na miejscu.

«»,»u -  kolwiek rokowaniami o pokój. Pełnomocnik Bazaina Tymczasem czytając doniesienia z Paryża, Tours, 
po części ‘w skutek stalszych doniesień z zagranicy, i układa się wcale nie o kapitulacyę Metzu, lecz o Marsylii, Lyonu, Grenobli, trzeba się lękać o F ran- 
cześcia zaś w skutek brakujących dowozów z Banatu,' warunki pokoju. Wszystkie wieczorne dzienniki cyę, w takiem rozprzężeniu widzimy tam społecz 
ceny zboża w Peszcie ustaliły się, a i w Wiedniu ruch londyńskie zaklinają Niemcy, aby okazały się po- ność, brak karności w wojsku, walkę stronnictw 
więcej sie ożywił. Chęć przecież zakupna na giełdzie jednawczemi, dowodząc przy tem > że teraźniejsza I bardziej rozwiniętą niż walkę z Prusakam i. Ob 
jest bardzo ograniczona, ceny pszenicy aż do ostatnich Francya na dziesiątki la t p rzestała być groźną po szerne np. sprawozdanie o czynnościach komitetu 
notowań, prawie niezmienne. Żyto trzyma się lepiej, kojowi europejskiemu, a prócz tego Europa neu- amazonek, na ktorego posiedzeniach po prostu za 
Jęczmień po cenach stałych. Owies trzyma się weenie, tralna przyjmuje na siebie porękę. łby się wodzono— jest bardzo smutnym obrazem sto

------------- — , B r u k s e l i * *  21 paźdz. L a  France  z d. 18 o- Uunków socyalnych. A komitety bezpieczeństwa pu-
Kolej żelazna w Multanach na przestrzeni z Kuczur-' trzym ana tutaj donosi: K ó r a t r y  otrzym ał misyę blicznego nie uznające rządu, próba niedopisana 

mare do Hlibokiej została już naprawioną, przeto po- do M ą d r y  t u .  Przy armii północnej (w Rouen) wprawdzie w Paryżu utworzenia „komuny* i podróż
czawszy od d. 23 b. m. odbywać się będzie regularnie znajdują się podobno niektórzy z książąt orleań- Gambetty w Wogezy, aby sk  oDic ochotników d o  A L. uailKU
przesyłka towarów na całej przestrzeni kolei czernic- skich. L a  France w pomienionym num erze tak i przyjęcia dowÓdztwa Garibaidego, to słaby tylko u  bi i j Jd mdiejJ e 
wiecko-multańskiej. daje rezu ltat położenia: „W szystkie kroki teraz zarys tego co się dzieje we Francyi. Natomiast uspmmmeme s  m y. muiejsze.

----------------  przedsiębrane, byłyby zapewniły w sierpniu  zwy- potwierdza się, że wojsko z pod Orleanu poszło
Jak dalece w naszym kraju ludność nie jest przy- cięstwo, dziś zaś już zapóźuolll*  w rozsypkę nie przed przew ażającą s .łą  Prusaków,

zwyczajoną do ocenienia ważności instytucyj kredyto- M onachium 20 paźdz. Ministrowie baw ar-1 le c z  przed siłą  równą francuskiej...

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!,
W  l e ń e u  22 października. W kołach dobrze 

świadomych rzeczy wyjaśniają, że nie idzie o s ta ­
wianie w większej vłasności ziemskiej w Czechach 
kandydatów rządowych na wzór francuzki, lecz o 
ułożenie takiej listy kandydatów z pomiędzy wier- 
uokonstytucyonalistów, którąby mógł także rząd 
wpływem swym popierać. Ostatnie wybory okazały, 
że przy biernem zachowaniu się rządu , wychodzą 
większości feudalne. Rząd dążąc do uzupełnienia 
Rady państwa, pragnie przeto, aby na listę kan­
dydatów stronnictwa wiernokonstytucyjnego przy­
jęci byli także mężowie, którzy Dależąc do stron­
nictwa konstytucyjnego, odbierają wyborom cechę 
nieprzychylną rządowi.

B e r l i u  22 października (pryw .) Urzędowe or­
gana pruskie przyznają, że się zagęszcza w arm ii 
tyfus i biegunka, zaprzeczają jednak, aby choroby 
te miały charakter epidemiczny, a spodziewają się 
zmiany na lepsze za zm ianą pożywienia. Zbiegi 
francuskie z Metz przybywają w znacznej liczbie, 
podając głód za powód zbiegostwa. W nocy dnia
20 b. m zrobiono z Paryża wycieczkę ku Cha- 
tillon.

S z t u t g a r t  22 paźdz. Otwarcie izb. Rząd 
przedłożj 1 ustawę tyczącą się dalszego poboru po­
datków do d. 31 stycznia i projekt zaciągnięcia 
kredytu wojennego na 3,700,000 zł.

T o u r s  22 paźdz. (Nadeszła z Neufchateau z
21 bm. do miuisteryum depesza donosi, że d. 14 
bm. B a z a i n e  zrobił w 80.000 ludzi wycieczkę, 
wytępił 26 pru ,k ich  batalionów piechoty i 2 p u ł­
ki jazdy, zniweczył fryszerki żelaza, kościół w Ar s ,  
wziął Niemcom 193 wagonów z żywnością i amu- 
nicyą. W ojska armii oblężniczej były już kilka 
razy zmieniane, albowiem żołnierze znużeni by­
wają pozornemi wycieczkami Bazaina, który co dwie 
godziny każe trąbić do ataku i bić z dział. Tym 
sposobem zmusza Prusaków do ciągłej czujności. 
Oficerowie pruscy wyznają, że tyfus, Bazaine i bez-
enność, są to trzej wielcy nieprzyjaciele.

T o u r s  21 paźdz. W edług wiadomości brnksel- 
skich, krążyła tam pogłoska, iż Prusacy podkopy­
wali się ku warowni Quelen w Me t z .  Bazaine 
zaś zakładał kontrminy. Urzędowuie donoszą: Metz 
zaopatrzony je s t obficie w żywność. Linie pruskie 
odsuwają się. Załoga w T h i o n v i l l e  rob iła  świe­
żo szczęśliwe wycieczki. Nuncyusz papieski przy­
jechał z Paryża do Tours.

B r u h s e l l a  22 paźd. Prusacy stoją o 3 kilo­
metry (niespełna 1/t  mili) od A m i e n s ,  którego 
obrona jest przysposabianą. Sądzą, że B o u r b a k i  
uda się tam dzisiaj w 30,000 judzi.

K z y i n  21 października. Papież wydał breve, 
które wylicza prace soborowe, i w skutku w ta r­
gnięcia wojsk, które odbiera Soborowi wolność, j a ­
kiej on potrzebuje, z a w i e s z a  takowy aż do sto­
sownej chwili.

Kursa.  W i e d e ń  22 paźdz., godz. 2 m in .—  

5%  zjedn. dług państwa banku 57.10. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 66 95 — Losy z r. J860 
9 3  —. — Akcye banku 717. — Akcye kredytowe
25660. Londyn 123'— . — Srebro 12175 —
Dukat 5 .9 l5/10.—  Lombardy 173-20. — Losy z roku 
1864 116.50. — Akcye franco -  austr. 100-60.— 
Napoleony 9-845/ ,0. Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
242 —. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 1 9 5 — . — 
Akc. kol. północ. - wsch. 159-— . — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 95.25- — Akcye banku 
jenerąl. 75-— . — Renta w srebrze 66-90. — Oblig. 
indemniz. gał. 72 40. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 134-50. -  Akcye anglo.-banku 217 75. 
Akcye kol. rządów. 391* - Akcye kol. siedm.
1 5 6 .— . — Akcye kol. Rudolfa 163-— .—  Akc. kol. 
Pardubic. 169.75. — Akcye kol. północ. 212 50 -  
framway 156-70.— Akcye banka budowy 57 25.—  
Akcye kol. wschód. 90 — -— . Akcye kolei Alfold. 
1 / 0  — . — Akcye banku Anglo węgierskiego 84.50.
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CZAS 2 Niedzieli 23 Października 1870.

N a k ła d e m  k s ię g a r n i  

Ot. C en t n e r s z w e r a
w  W a r s z a w ie ,  

ulica Marszałkowska Nr. 1370,
wyszedł

Kalendarz dla Izraelitów
na rok od stworzenia świata

5631 <1870 -  1871)
ułożony pod red ak cy ą  

Iza a k a  M £ ra m stiick a ,
i jest do nabycia we wszystkich księgar­

niach po kop. 60. (1534-2-3)

D w o r e k
p r z y  u lic y  Z w ie r z y n ie c k ie j  

z dwoma ogródkami,
w bliskości P l a n t  położony, pod L. 
39/200 Gm. IX., wolny na kilka lat od 
jodatku, jest każdego czasu z wolnej 
ręki do sprzedania. (1557-2)

Bliższej wiadomości udziela w łaściciel 
na miejscu, co dzień od godziny 2ej 
)0  południu.

i o lPodziękowanie
D ow iedziaw szy, że  z pom ocą „Instrukcyj g ry Ł 

p rofesora  m atem atyki

voa Orlice w  Berlinie, Wilhelmstr. 129,
w ielokrotn ie w y g ran o , postanow iłem  w końcu 
L ioca r. b. spróbow ać szczęścia z pom ocą tego 
Pana. P isałem  do niego i otrzym ałem  z a  małem 
w ynagrodzeniem  2  zlr. i ob ietn icą  1 0 /„ od w y­
g ranej, instrnkcyą. Jn ż  w d n i a m i  W rześnia  r.b.

wygrałem Terno.
T o dziw nie dokładne zjaw isko obowięzuje mnie 

w yznać Pan u  Profesorow i moje uznanie przez 
publiczne ogłoszenie tego podziękow ania. 

B r z u c h o w ic e  w P a ź d z i e r n i k u  1 8 7 0 .
p. Przem yślany. (1 4 5 3 -2 )

Mile mens Telichowski,  N a u c z y c ie l .

Migrenę,
( k a r c z  i f ł o w y ) ,

w ogóle każde cierpienie; nerwowe, 
jako to : ,

b ó l  t w a r z y . '  e p i l e p s j ę ,
( s d k a ,  r e u m a t y z m ,  o s ł a b i e n i e ,
i t. p., nawet uporczywe cierpienia, na któ­
re ani lekarstwa, ani kuraoye kąpielowe 
nie pomogły, leczy niezawodnie przez ie- 

karzv i Disms lskftrskicj, doskonali}.
uznana jj(1678-l-4)

Esencya nerwowa Dra Moreila.
Cena flaszki z przepisem  u życia  1 tal.

JW jJ-G łówny Skład  u aptekarzy  
Olschowsky et Wachsmann w W  r o- 
c ł a w i u .  —  W K r a k o w i e  Skłaf 
u p. J ó z e f a  J a h n a  w Rynku g ł.

PAPIER RIGOLLOT,
musztarda w liściach

d o  S l n a p i z m ó w ,
przy ję tych  w szpita lach  paryzk ich , 
sacn i szpitalach w ojskow ych, w m arynarce tran

w am bulan
auu i .. -__rynarce fran
cuskiej i w m arynarce kró lew skiej angielskiej.

P rzy jęcia  pow yższe stanow ią rękojm ię d o ­
s k o n a ł o ś c i  P A P IE R U  R IG O LLO T, k tó ry  w

chwili może! być przygotow anym , a  odzna- 
i ła tw ością  użycia-

jednej 
cza się  czystością

W ym agać należy, aby się  n a  Ip Riaollot I 
i znajdow ał podpis, jak  o k o k : |  ’ “  *

W  Paryżu  u  F ab ry k an ta ,1 rue  V ieille du  Tem ­
pie, 26— w K rakow ie w ap tece  p. T rauczyńsk ie- 
go — we Lwowie w ap tece  p. M ikolasza — w Po­
znaniu w aptece p. D ra  M ankiewicza. (939-15-)

Nie do uw ierzenia, a  przeciez 
praw dziw e.

Irywinalne. -  R zetelne. -  bezcen
ik t na św iec ie  nie jes t w stan ie  n astęp u jąc  
eeark i po tak nlxkicli cenach sprzedaw ać 
raw dziw y a n g ie lsk i, w ogniu  złocony srebrny 
esarek chronometrowy, z podw ójną ko- 
e r ta ,  p ięk n ie  em aliow any, z kryształow em  
skłem, z praw dziw ym  łańcuszkiem  ze z ło ta  1 al 
ii i m edalionem, w szystko  to  ko sz tu je  20 złr. 
p ięknym  fu te ra łe m .-  Praw dziw y angielsk i sre- 

rny zegarek chronometrowy z zw ykłą 
o p erta  i kryształow em  szkłem , z łańcuszkiem  
m edalionem  w p u d e łk u  17 z łr.— A ngielsk i sre- 
rny zegarek cylindrowy z kryształow em  
skłem, i m inutnikiem , z łańcuszkiem  i medalio- 
em w pudełku, 10 z łr. -  T ak i sam  zegarek 
ylindrowy p ięk n ie  w ogniu  pozłacany, z ni- 
lowem w nętrzem  13 złr. -  S reb rny  z e g a r e k  
akrowy z kryształow em  szkłem  i o d sk a k i-  
■aczem lb  złr. — Sreb rny  zegarek ankro 
iry, R em ontoir hez k luczyka  do n akręcan ia , z 
ryształow em  szkłem , w pięknem  p udełku  dr - 
u ianem  26, 28, 30 złr. W szystko  kosztu je  złr. 
9 i 20 z bardzo  pięknym  futerałem . Taki sam

a  k o p e rtą  i łańcuszkiem  na szy je  18 złr., a  z 
tedalionem  w pudełku  złr.%16 i 1 7 . -  Srebrny 
lani,ki zegarek cylindrowy p ę k n ie  zło- 
ony w ogniu 20 złr. -  Z łote (z ło to  N. 3) dam- 
kie zegarki z odskakiw aczem , kryształow em  
ckłem, 22, 24, 25 27 złr. -  Z łote zegark. 
dyam entam i 40, 50, 60 z ł r . -  Z ło te Kemon- 
ołry 60, 70, 80 do 100 złr. -  Kegarkl ze 
lota Talm i, z podw ójną  ko p ertą , Savonetki, z 
linutnikiem , z k ryształow em  szkłem  z mklowem  
rnętrzem , z łańcuszkiem  z praw dziw ego zło ta  
alm i, z m edalionem , w szystko  w pu d e łk u  15 złr. 
iańcaszki złote, d ług ie  i k ró tk ie , 15, 20, 
0, 40 do 100 złr. — Łańcuszki srebrne, 

3 4 6 do 10 z łr. Ł ańcuszk i ze  z ło ta  la lm i 
’ k ró tk ie  i d ług ie  z łr 1'50, 2'50, 3 do  5 złr.

[ą w szystk ie Z egark i da je  się  pisem ne 5-letnie 
zaręczenie. 

i i  o  c z y t e l n i k ó w  !
,a nadesłaniem  gotów ki lub pobraniem  należyto- 
ci p o c z tą , k ażde  zam ów ienie w ykonyw ane bę- 
Izie w przec iągu  24 go d z in , a  nieodpow iednie 

p rzedm ioty  bez przeszkody zam ienione będą.

jFilip Fromm ,
Fabrykant zegarków.

Yien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegenttber 
der W ollzeile.

D o łaskawej uwagi!
Wszystkie moje Zegarki są najpierwszej 

jakości i nie można ich zamienić z innemi 
lichego wyrobu. (1437-4-50)

■ ^ ■ U p r a s z a  się  Szanow ną Publiczność, k tó ra  
życzy sobie kup ić  lub obstalow ać Z egark i o zg ło­
szenie się  listow nie lub osobiście do m nie, za­
nim  tak o w e  g d z ie  indziej z a k u p i . ' ! ^

Piotra Kirsclia
w W IE D N IU , 

dotąd Stadt, Weihburggasse, Gold-
mannshof, (1456-3-12) 

z n a jd u je  s ię  o b e c n ie  
S t a d t ,  B a l l g a a a e  Uf. 5 ,  n i l c l i s t  

d e m  B l n m e n s t o c h .

Obłigacye premiowe m. Bukaresztu 
na 20 franków.

Urzędowych ciągnień O do roku w
a najbliższe

i l n i a  1  L i s t o p a d a  r .  b .
z następującemi wygranem i:

1 na 100.000 franków w złocie, I na 2*5.000, 
1 na 5.000, 5 po 1.000, 10 po 500, 20 po 100, 

100 po 50, i 1.259 po 20 franków.

W yciągnięte Obłigacye wypłacone będą b e z  k o s z t ó w  

w Berliniey Wrocławiu, Lipsku9 
Hamburgu.

Oryginalnych Obligacyj nabyć można u wszystkich W eks-  
larzy po dziennym kursie.

^ ^ N a s tę p u ją c e  ciągnienie odbędzie się j u ż  W  d n iu  
2 Stycznia 1871. (1561-3-5)

l * M

Mowo wynaleziony szlachetny metal!!!

ZŁOTO TALMI.Freudziwy 
t t  l i t o  t u t a j

P r a w d z i w y  
tylko tutaj

SjgjT Zn rącza się, że te klejnoty nawet po wieloletniem używaniu nie zmie^ 
i niają się i od prawdziwych złotych nie są do_ odróżnienia, a po następujących 
tanich cenach sprzedawane aą, aby umożebnić każdemu ich nabycie.

lej noty damskie:
| 1  pyszna Brosza, cent. 80, złr. 1, 1‘20, 180 , 

2-50, 3, 3'50, 4, 5, 6 , 6 , 7, 8 , 9, 10.
| l  para  ku lczyków  80 c., złr. t, 1-50, 2, 2-50,

3, 3'50, 4, 4.50.
11 garnitur: B roszka i K ulczyki jed n eg o  faso­

nu, zlr. 1, 1 50, 2, 2‘50, 3, 3 60, 4, 4'5C 
5, 5 -.0 , 6 , 6-50, 7, 7'50, 8 , 8 'SO 9.

11 zachw ycający N aszyjuik  d la dam z k rzyży  
kiem  85 cent., ładniejszy  z łr. 1 , jeszcze ł a ­
dn iejszy  złr. 1-50, najładn iejszy  złr. 3, 3'50. 

11 ciężka B ranzoletka złr. l -50, 3, 2-50, 3, 3'50,
4, 4-50, 5, 5-50, 6 , 7.

1 pyszuy m edalion dam ski, cent: 50,80, złr. 1, 
1-30, 1-50, 3, 3-50, 3.

1 p ięk n y  P ierśc ionek  z kamieniem  lub bez te 
i goż, cen t 50, 80, złr. 1, 1'50, 2, 2.50, 3.
1 pyszny  N aszyjnik  z Medalionem złr. 2 80, 

3, 3 50.

Klejnoty inęzkie:
t w ytw orny najm odniejszy łańcuszek do ze 

garka  złr. 1, 1 3 0 , 1 60, 3, 2 50, 3, 3 50, 4 ,1
z medalionem złr. 2 50, 3, 3'50, 4, 4'50, 5, |
5 50, 6 .

1 Ł ańcuszek  na szyje bez różnicy ze złotym , I 
złr. 1-80, 2-80, 3-50j 4, 4 -50 , 5, 6-50, 9, 7.

1 Szpilka szalowa cnt. 50, 80, zlr. 1 , 1-50, 2 .
1 p iękny Medalion d la m ęzkiego łańcuszka do I

zegarka  złr. 1, 1-50, 2, 2 50, 3.
1 p iękny pierścień  m ęzki z  kam ieniem  lubi  

bez tegoż, cent. 5?*, 80, złr. 1, 1-20, 1-50,1 
2, 2'BO, 3.

1 w iązka W isio rków  do zegarka 40 centów.
1 para  m odnych G uzików do rękawów em a­

liow anych lub bez em alii, kam ieni, cnt. 50, 
80, złr. 1, 1 5 0 , 2, ‘2-50.

I g a rn itu r  Guziczków  do koszul i rękaw ów  
jed n eg o  gustu , cnt. 50, 70, 85, złr. I, 1-50, 
1-80, 3, 2  b0, 3.

I I  ' t h e J a n tn w o  wykonane ja k  praw dziw e, naw et znaw cy się łudzą . K lejnoty te  są  
RiemOlV Dl Y ldlllU M , z praw dziw ego chińskiego srebra, lńb z praw dziw ego  zło ta talm i, 
kam ienie z p raw dziw ego  k rysz ta łu  szlifow anego pyłem  brylantow ym , nie trac ą  n igdy  ży- 
weko oenia: Lepsze ga tunk i są  opraw ne w srebro.

° |J1 para  G uzików  do rękaw ów  złr. 1-80, 2  80,
1 B rosza zlr. 1'50, 3, p iękna 2-50, 3, 3-50, 4,|| 3, 3-50.

4-50 5 6 7 8  9 10 . 1 Szpilka do szalu z łr. 1, 1'50, 2, 2'50, 3.
1 p a ra  K ulczyków  złr. 1-50, 2, p iękne 3 * 0  P  P i o n e k  bry lan tow y, złr. 1, 1-50, 2,

3, 3, 3 -50 , 4, 4 50, 5 6 , 7, 8 , 9, 10. I kranzo ietk a  z kam ieuiam i brylantow em i złr.
1 p a ra  Guziczków do koszul złr l - io ,  1-50, 3 .| % 3.6()) 3  su , 4 -50 , 5 50 .

Wschodnie zawsze ozdobne pachniące ozdoby jonquillowe, woTią!
I i fasonem  w schodnim  bardzo  gustow nym . 
1 Brosza, z łr. 1, 1'20, 1'50, 1’80. 2.

I I  p a ra  K ulczyków  cnt. 80, z łr. 1, 1-60 2 
| l  Naszyjnik cent. 60, 80.

1 N aszyjnik, złr. 1, 1-20, 1-40.
1 d to  z praw dziw em i tureckiem i m one -1 

tam i, złr. 2 -so 3.
Kto chce mieć pow ższe przedmioty, niech się uda osobiście lub listownie

jedynie do Handlu

„ I .  y a t t a u  i
Brster Pariser B azar fu r Oesterreich in Wien.

I jS q p K a r n t n e r s t r a s s e  5 1 ,  P a l a i s  T e d e s c o . “ * ^ p | j
ffly-Iilsty * poleceniami można pisać w dowolnym języ k u .— Prze­

syłki za pobraniem należytośai, lub za poprzedniem nadesłaniem tejże. 
Ulustrowane cenniki przesyłają się na żądanie bezpłatnie. (1251-6-18)

Wystawa artystyczna
Fotogralij na szkle,
* w niewidzianym dotychczas wyborze, 

w  S a l i  „ H o t e l u  S a s k i e g o , “ 

(w chód od ulicy Sw. J a n a ) .  

Otwarta co dzień od godziny 10 rano 
do lOej wieczór. (1 5 6 2 -1 -3 ) 

Ustęp 50 cent. od osoby. 
I^ f-J e s t  jeszcze tylko przez krótki czas 

do widzenia.

Pignlbi dla psów,
na podstawie długoletnicn doświad­
czeń najznakomitszych weterynarzy 
angielskich, wyrabia fra n c is ze k  
Jan  H w iz da  w Kroneuburgu, 

przeciw chorobom psów, padaczce, 
kurczom, tańcowi W ita, reumatyzmo­
wi i innym zwyczajnym chorobom 
psów. najpewniejszy środek 

zapobiegawczy przeciw 
wściekliźnie.

Cena pudełka 80  cent. 
Prawdziwe do nabycia w  Krakowie 
u p. MM. Jawornickiego  

w R y n k u  i p. A . B erlinem , apte­
karza we Lwowie; p. Stecher v. Se- 
benits W Stanisławowie i p. W , T. A. 
Wielogórskiego w Tarnowie.

(1441-2-1)_________ ____

Wysprzedaż  r o z m a i t y c h
S z c z e p ó w  o w o -  

” ” J  “ I”  ‘ c o w y c h . — W ia­
dom ość pod L. 192, ulica Ś. A nny. (1553 3-1)

H C 1 4 Q  J  P o s z u k u j e  siej Podróżu ją- 
• isldu  l i .  cego, m ów iącego po  francuzku i 

niem iecku, m ogącego złożyć 3.000 franków  kau- 
cyi za  wzory. — W ynagrodzen ie  3.000 franków  
i 10%  prow izyi. L is ty  franko  J . n . k .  poste re ­
stan te  C haux-de-fonds (Szw ajcarya) (1579)

Radicale Heilung u . K raftigung 
der Z eugungsorgane

durch  den G e b r a u c h  des

H annbarkeits - Extractes
und der

Vegetabilien-Substanz & Pillen
des

i Mr Gross.
D urch r ic h t ig e n '  G ebrauch dieser 

H eilm ittel, w ird L eidenden jeden A l­
ters gegen  Sehw ache de r G eschlets- 
theile , en tsp ru n g en  du rch  Selbstbe- 
fleckung , A usschw eifung und An- 
steckung , sichere rad ica le  H eilung 
geboten. (1249-8-12)

U nter Zusicberung s tren g ste r D is 
cre tion  zu beziehen durch  Gross, 
D r d e r  M edicin, de r C h iru rg ie  und 
G eb u rtsh e lfe r, W i e n ,  H i l r i i e r -  
g a s s e  V r ,  3 ,  I t e n  S t o c k  I S .

W. UJHELYI jan.,
następca dentysty  J, Z. Ujhelyi,

Zęby sztuczne ^
mu —  a w y k o n y w a .
P l n m h u  z °̂*;em' kompozycyą piaty- 

I UI I I Uj  ny i cementem.
f ) n p r a r \ / p  najdoskonalszemi in- 
U p  D I a  Ł  y e  strumentami amery- 
kańskiernh (1537-6-)

iH ^ P rzy jm u je  od godziny 9 — 12,  
od 3ej aż do zmroku.

Operuje dla biednych bezpłatnie. 
Mieszka przy ulicy Grodzkiej 

pod L 62 naprzeciw Handlu pana H. 
S c h w a r z a .

Patien ten  aus der P rov inz senden e inen  I 
ausfiihrlichen B erich t nebst 5 fl. o. W . ein  
(am billigsten recom m andirt), wo ibnen Me- j 
dicin und alles N othiges zu g esen d e t w ird.

Z a r z ą d  d ób r H o r o d e n k i ,
(o d d a lo n y  o  5  m il  ja z d y  s z y b k o w o z e m  o d  s ta c y i  k o le jo w e j K o ło m y ja )  

podaje niniejszem dó wiadomości, iż
w dniach 13 i 16 Listopada r. b.

sp r z e d a w a ć  b ę d z ie  p rze z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c y ę  
konie stadne i bydło rogowe, a mianowicie.

16 O g ie r k ó w , 4 k l a c z e k ,  urodzonych w roku 1868. 
lO  O g te r k ń w . 3  k l a c z e k ,  urodzonych w roku 1 869 , pochodzenia 

angielskiego; następnie 
5  k l a c z e k ,  urodzonych w roku 1867 i
lO koni zaprzęgowych rozmaitego wieku, pochodzenia arabskiego; 

w  końcu:
23 jałówek, 6 buhajów rasy krajowej siwych, i (uoo-l-s)
3 buhaje rasy holenderskiej.

Z a r z ą d  d ó b r  M M o r o d e n U a .

Ul o w o o t w a r t y

SKŁAD ZWIERCIADEŁ
ces. król.

Biirgsteinskiej fabryki zwiercia- 
W ellnitz, Lindenau 

s p a ć l k o -  
KAROLA Hrabiego

uprzywil.
deł w Bilrgstein, Fichtenbach, 
i Neu Reiełistadt, 
b i e r c ó w  
K I A I S K I E K O ,

k tó re j w yroby brj^ztałowycl! zwierciadeł od 115-letniogo istn ienia swego, p o ­
siadają  najw iększą sławę — poleca swój bogato zaopatrzony  skład Zwierciadeł 
w najpiękniejszych i najw ytw orniejszych ram ach złoconych i drew nianych, następn ie  b r o n y ,  
pająki, gzymsy «lo okien, przyrządy do podpierania firanek, ramy 
do obrazów f fotogralij, zwierciadła do toalety i ubierania, konso­
le  i t. p., niem niej nader b iałe  i pó ł-b ia łe  szkło  zw ierciadlane z ramami lub  bez ram, 
tuzinowe zwierciadła (Judenm ass) i c ienkie zw ierciadła po sta łych  cenach fab ry ­
cznych. — ^ ^ - O d s p r z e d a ją c y  o trzym ują  zniżkę. (1449-3 I 2 j

Z a s t ę p c a :  Józef Tausig et Comp.
w WIEDNIV, Iłftrntnerring Yr 1 :1 .

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej 

Bezpośrednia jazda stat-
H a m b u r g i e m  i

k i e m

YWestpltalia wśrodę j|26 Październ ika  
Ciinbria dto 2 L istopada

za pomocą pocztowych statków parowych :

p a r o w y m  m i ę d z y

Nowym Jorkiem,
Hammonia w Środę 9 L istopada 
Holsatta dto  16 L istopada

Cena przewozu osób ■ P ierw sza  k a ju ta  tal. 165, dru g a  k a ju ta  ta l .  I O O ,  M iędzypokład 55 tal 
Cena przewozu towarów 1 Ł . 9 . od beczk i o 40 stopach szośćściennych ham burakioh z 0 - 

puszczeniem  (P rim age) 16*/0; d la o rdynary jnych  tow arów , w edług um owy. (1116-33-)
I*orto listowe do  i ze Stanów  Zjednoczonych 3  sgr. L is ty  pow inny być  ozn aczo n e : pe r Ham 

b u rg e r D am pfschifr.u

i m ię d z y  Hamburgiem i Mowym Orleanem
tUcinaniu w Czwartek 1 G rudnia z rana 

Cena przewozu osób: P ierw sza k a ju ta  tal l i t o  — druga  k a ju ta  1 2 0  t a l .— miedzvDo-
k ład  tal. 55

Cena przewozu towarów: do Wówego Orleanu Ł  2. 10) od  beczki o 40 stopach kub
do Havanny Ł  3. —)  hamb. z^puszcz ls %  P rim .

B liższych szczegółów  u d z ie la : August BSolSeu następca W m. M i l l e r a  w Ham burgu.
IK ^ -Z u p e łn e  i w ażne k o n trak ty  przew ozu zaw ierają  um ocow ani A jen c i: S taar  &- Gei 

h >fstr W W 1’ DNIU, N euer M arkt Nr. 1 7 i o. M. j K < 5 r « j o 4 i i f *  w K R A K O W IE .

Ekstrakt z orzechów
do farbow ania w łosów n a  blond, b r u -  
natno lub czarno. Sporządzany  z z ie - 
lonćj łup iny  orzechów; zdrow iu i włosom 
najzupełniej nieszkodliw y — farbu je  w ło­
sy  w pięciu m inutach p iękn ie  i trw ale, na 
blond, brunatno lub czarno, nie 
w alając ani skóry  na głowie, ani bielizny. 
Należy jeszcze zauw ażyć, że przez częste 
używ anie, e k s trak t ten  z orzechów  udzie­
la się przez po ry  włosowe cebulkom  wło­
sowym  i spraw ia, że w łosy nowo w yra­

sta jące  pierw otnego koloru  nabierają .
Ceny w wal. austr.:

1 flak. p łynnego  E k strak tu  z orzechów 3 złr. 
1 słoik P om ady  dto 2 „
1 flakon O lejku orzechow ego 3 „
'/, d to  d to  d to  1 „

Praw dziw y do nabycia 

w S K Ł A D Z IE  PA RFU M ER YJ
Maczuskiego

W W IE D N IU ,
Skadt, Karntaerstrasse Nr. 26, 

w Krakowie u p. Józefa  Jahna, 
we liwowie u p . J, Mlerlinera, apt.
ja k o  też we w szystk ich  sklepach parfumo- 
fyj> fryzyerskich , A ptekach , S k ładach  g a ­
lan tery jnych  i zbytkow ych. Poniew aż w y­
nalezione, przezem nie w yroby z orzechów,
tak  w ielki pokup m ają, p rzeto  b y w a ją  czę­

sto  naśladow ane.
A by Szanow na Publiczność, z łudzona na- 
śladowaniam i, nie by ła  oszukiw aną i napró- 
żuo nie w j rzucała pieniędzy, uprasza się 
o zw rócenie uw agi na p o w jż sz ą  firmę, a 
prócz tego, ty lko  ten tow ar m oże być u- 
ważany za praw dziw y, na k tórym  uw ido­

cznione je s t  nazw isko IMaczuskl. 
S.W  Ż yczący sobie p rzy jąć  sk ład y  na 

prow incyach zechcą się zgłosić do 
wyżej podanej firmy. (1425-4-24)
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Skład fabryczny Porcelany
J .  P o y a  w  W ie d n iu ,  N a g le r g a s s e  9. 
zaleca na w ypraw y i p o d a rk i: d o n i c z k i  nt 
kw iaty, w a z y ,  n a c z y n i a  do  pisania, nt 
zapa łk i, k o s z y k i  na  bilety  w izytow e, nt 
chleb, na owoce, p iękne porcelanow e b u ­
k i e t y  i  p r z e d m i o t y  g a l a n t e r y j n e  oc 

zw yk łych  do najparadniejszych.
1 serw is sto łow y daw nego ksz tałtu  złr 

8-50, 10, 20.
1 „ m odnego kszt., w aza i sośnicz-

ka, złr. 12 50, 13, 14, 15.
1 serw is stołow y ząbkow any złr. 16,

1». 30, 100.
1 serw is stołow y dawn, ksz ta łt z ł. 21,

5:2, 24, 26.
1 serw is stołowy: m odna waza i sośnicz , 

ka  złr 25, 26, 30, 32.
1 serw is sto łow y ząbkow any złr. 32, J  

36, 40, 200. ) I  ®
1 serw is na  kaw ę lub herbate  na 6 osób, złr 

3 ; ,  4, 5, 6, 8, 10 d o ‘ 30.
1 d to  na 13 osób, złr. 6, 8, 10, 20 do 60 
1 serw is do m ycia 8 sztuk , złr. 4, 6, 8, 1< 

do 30, cały  b iały  złr. 3-60,
1 um ywalnik z lanego żelaza, złreńs. 7 , 8 

10, 16. . (1360-4-J
N ajlepszy K it porcelanow y 25 cent. — P ro ­

szek do czyszczenia 20 cent.
Polecenia za pobraniem  należytości wypeł 

n ia ją  się  najstaranniej. — Cenniki franco.
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W l e d t ń  21. pażdz 
s j zjed. dług pań. b
5J n n »

czeskie 
tiers.

. .  icyj. 
buków, 
iii

P ośycz ia  g t o l  gal- 
i & I wą§. pożycz, kol.

•<*»■ okf.

K urs papierów i pieniędzy

S t r ą k ó w  23 pażdz.
3reb. pol.st.za  loozł.

,  uow eobr. ,
Listy zas t.po l.zkup .
Sankn. poi. 100 złr.
Ruble ros. za  100 rzr.
T alary  p r. za 100 tal.
Banka. pr. za 100 złr.
Srebro nowe austr.
D ukat ważny 
Napoleon d’or 
półim peryały rosyj. 
t{ gal. listy  zas.be* k
5 ,  » p »
Obi. indem m z. z kun
A k .k .g .zdyw . bcs. c.

n L .Cz. z cała wpł.
O sty . aus. sak . kr. z.

B 6 j  ban. rustyk.
Listy gal, ban- kip.

żądają płacą
110
115

93 j
429
158J
184

82) 
123) 
6 —

10 -

108
112

423
156 J 
183 

81} 
132
5 86 
9 86

73
B ij
75

242
199

T li
80}
74}

238
196}

57 20 
67 10

57 10 
67 _

78 50 
72 50 
72 50 
75 50

78 — 
72 -  
72 _  
75 —

|l0 5  75 195 50

Listy zastawne 
5{ B anku nar. los.
4 ; galicyjskie
5J »
6} g a l.za k ł.k r . włoś. 
5 J węgierskie, los.
5; zakł. kred. austr. 
5{ zakł. kred . austr 

spłać, w 33 lat.
5{ Domin. pań. l to f l .

Połyczki loteryjne
Losy po i. * r. 18*'.

n 1 8 5 4  
» B 1««C
B » 186<

Comorente 
Kredytowe 
ieg l. pa r. na 1 
Księcia Salm 

,  Palfy 
ks. K lary  . • 
h r. St. Genoii 
m iasta Budy 
ks. W indischj. 
hr. W aldstein 
h r. K egleńcłi 
R u d o lfa . . .

Ake. bank i przem.
Banku naród, austr. 
• ak ładu  kredytów. 
Żeglugi par. na Dun.
Ko«e? półń.Fardynan.

'i1. - *

tądają pła,:g
9u 25 98 —
71 50 70 75

87 75 87 25
89 80 89 60

107 50 107 -

88 25 87 75
120 25 119 75

240 — 239 —
85 SO 85 —
93 60 93 40

117 75 117 50
36 — 24 —

157 75 157 25
96 — 94 —
39 — 37 —
29 — 25 —
33 - 31 —
38 — 35 —
30 - 36 —
24 - 23 —
30 - 18 -
16 - 14 -
15 - 14 50

715 - 713 -
257 60 365 40
548 - 646 -

2120 2117
392 50 391 50

Kolei zachodu. 0. E .  
1 Pardubickiej .

licyjskiej 
.  Czerniowieckiej 

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 100 fi. w. a. 
Ako. kol. Alf. flnmań. 

„ „ Kosz.-Bogum.
n „ Siedmiogród*.
„ „ Cisańskiej.
» ,  W schód, węg.

ik o y e  Bank. ang. au. 
» ,  angl. węg.
n Z akł. kred. węg. 
s  banku frank, austr 
b b węgierskiego
« „ kraj. galicrj.

we Lwowie 
■ w ied.d.obr.płod.
s galic. hipotec*.
n austr. związków.
b dla obrot. ogól.
b Tow. han. pl. l e i

Oblig. pitrwszeństw.
Sol. Ce*. E lż. 5} *a 

100 fl. k. m. 
* t e .  p r. 100 fl. w. a. 
b (Emis. 186*). .  .  

Stole! raad. St. 500 fr.
,, „ Emis. u e j  „

Sol. połud. St. 500 &.
tlnfflv I K7f.-1

żąd a ją płacą
315 75 215 35
170 35 169 75
174 20 174 —
241 25 340 73
196 - 195 50
159 — 158 50
162 75 162 25
170 — 169 75
97 35 96 75

167 — 16 6 —
430 50 230 -
90 - 89 76

*18 75 218 25
85 — 84 50
80 25 79 75

101 25 100 75
64 50 64 -

—  —

91 — 90 —
_ - -  —
95 50 95 —

135 — 134 75
2 l 26 30 75

, -
94 — 93 —
91 75 91 25

135 75 135 25
133 75 133 25
111 50 111 26
236 — 235 —

Kol. pół. O .F.loofl.k.w . 
n B * za 100 fl. w. a.

b w sreb. 51 ,  ,  „ 
Kol. *achod. Cześ. za 
soo fl. a. w. sr.ioofl.w .a. 
Kol. połud-pół. niom.
— 5 |  — za 100 fl.
— w srebrze ,  
Kol. Gal.K.L.soofl.w.a.

w srebrze 5» za 100 
Kol. Gal- K. L . Emis.II. 
Kol. Lw. C*. po soo fl.

(w sr, 5j  zafl.ioo ) 
b * b Em isya 1867. 

Kol. lS ied . fl. soo a. w. 
ks. Rudolfa po soo fl.

— (w sr. po 5 J zafl.ioo 
„ pó łn .czes.p o so o fl.

a  w sr. po 5} ca  100 ,  
T ow .Ż egl.par. na  Dur..

za n. 100 m k. 
Austr. Loyd fl. 100 m.fc. 
Tow. prags.pr*em . żel.

po soo fi.

Waluty•

Oesarskie k o ro n y . •
,  dukat na wagę 
,  — o b rą c sk ..

Złoto al marco . . 
Hapoleondory . - .
F ryderyk i ..................
Luidory (niem ieckie.) 
Hsvwiib

żądają  
90 — 
87 —

104 • -

ęłaoą 
89 — 
86 —- 

103 70

93 — 92 50

94 75 94 25

102 50 
99 75

102 -  
99 25

81 25 
93 35 
90 —

81 — 
92 75 
89 50

90 50 90 25

92 75 92 25

------ _  _
102 25 101 75

5 94 
5 95j

Q5 93 
5 94

9 87^ 9 87

— 12 50

Imperyały rosyjslda
Srebro .................
Srebro, k u p o n y . , . 
T alary  związkowe . 
Prus, biloty kas. . .

L w ó w  20 pażdz.. 
Dukat holenderski .

b cesarski . . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

b Pa P- B 
T alar p rusk i . . . • 
L isty z. To. k r. gal. 5J

,  a 1 |
L isty  sast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akoye kol. gal.b . kup, 

B B lwow.-czer. 
Akcye B anku hip. gal.

W a n w >  20 pażdz. 
Listy east. 1 ser. rab. 

» b * *er. ,  
kupon b 

L isty  zastawne nowe 
kupony 

Listy iihwidac. .
kupon b 

Kolej w arsi. wied ,  
h warsz byd. B 
0 ten a ;:.
„ .  łódzka

ż ąd rją płacą

123 25 123 —
122 50 123 —

1 83 1 8 2 50

5 90 5 83
5 93 5 86

10 15 10 -
1 96 1 90
1 57 1 56
1 84} 1 83

80 75 80 -
71 5G 71 —
87 50 87 =
72 72 72 20
239 50 238 75
196 50 195 50
113 — 112 -

92 20 91 70
90 45 89 95
--------------- t  30
88 33 88 -
—  — 1 63}
73 63 73 30
—  — 1 54;
72 50 —  —

70 _ -----
- -  — — -  —

Pociągi oiobove 
na kolejach żelaznych.

w Krakowie: lwowski 
» wielicki
» wiedeński
b na Oświeć, wrocławski 

ław. mysłowic. 
warszawski 
niepołomicki 
krakowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 
lwowski 
krakowski 

b brodzki
b czerniowiecki

w Brodach! lwowski 
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowic ach: krakowski 
w Warszawie: fe
w Wiedniu:

1 doWroc 
»

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

we Lwowie:

krakow ski
krakowski

Odchodzą

rano ,po poł.

11.55
6.58 
6 . 5

10.10 
6. 3 
8.—  
8.—  

11.53
7.40 
5.38 
0.58

10.43
5.49
8.59
6.59
5.41

10.49

10.55
5.50

5.55

Przychodzi

rano jpo poi'

5.53
8.15
9.55 

11.59
9.55

w eW ŁC .iSob. 
7.40
1.53 
1.50 

11.53 
4. 8
8.55
6.55 
5.16

10.50
0.59 i 11.s l  r.

11.55
9.—
8.— 5.—

8.50

0.58
2.58 
8.49

10.45
6.59
8.59 

10. 9
5.41

5. 3
7.—

4.—
5.53

5.5*
8 .1*
9. S

*•*!5.* 1

*-544.3s

7.5"

i ’!
Ą
3»ss
¥
z .*1

7

Godzina 0 oznacza północ.
Buch pociągów odbywa się na  kolei gai. K arola L®’ 
dwika według zegaru lwowskiego, który idzie o * 
m inut pierw ej, zaś na  kol. północ, ces. Ferdynand* 
według zegaru pragskiego, który idzie o 55 m inut P* 
liniej od aeijarn krakowskiego.

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski, Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, Rządzca Drukarni; Józef Łakodński


